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rzają go sprowadzać z Austrji, Francji lub Anglji. 
Nawiasem wspominamy, że jeżeli publiczność ku­
pująca nie zyska na cenach, to na gatunku nie­
zawodnie.

Do Ob. N . donoszą z Częstochowy, że w fa­
bryce spółki francuskiej wypowiedziano robotę 
600 Niem com ; zarząd wzywa plakatami robotni­
ków polskich, aby ich miejsca zajęli, nowych r o­
botników wysyła fabryka najprzód celem wy lic c 
nia się ao Belgji. 150 robotników wysłano już 
na naukę-

-Z powodu ciągłego napływu Niemców do 
granic państwa rosyjskiego Swiet w dalszym cią­
gu polemiki z Petersburger Zeiiung pisze co na­
stępuje: „Rzecz niezrównana! Niemcy karmią 
się pęcnieją na naszej ziemi, a jak się wypasą 
i nabiją trzosy rracają do faterlandu i wyganiają 
naszych od siebie przez wdzięczność. Tak jest", 
waganiają naszych, nas samych wyganiają, bo 
rosyjscy Polacy — to my, to część wspólnej n a ­
szej krwi słowiańskiej, która nic wsoólne6 o z 
krwią niemiecką nie ma. Jeśli była między nami 
zawiść, jeśli były zatargi i nieporozumienia, to 
one były między nami, Dyły swojskie, dom owe; 
nie Prusakowi być nam rozjemcą, nie jemu nos 
wtykać w nasze swary rodzinne! Wielki czas 
zerwać z naszą rosyjską dobrodusznością i otrzy­
mawszy pyskowe dać pokój z nadstawianiem dru­
giego policzka. Podnieśmy głowę ao góry, — 
będą nam się niżej kłaniali. Gulłiwer jednym 
zamachem strząsnął z siebie natrętnych liliputów; 
gdyby tego nie uczynił, zaleźliby mu i do nosa P 
do ust —  wszędzie. Kiedy Anteusz uczuwał, że 
traci siłę, wydłużał się na ziemi i siła jego dzie- 
sięekroć się wzmagała. Ziemi mamy sporo, 
chwała Bogu; tylko umiejmy się na niej wydłu­
żyć, dobrze ją  urządzić, a zobaczymy jak  s ł?hy 
stanie się silnym, nicpoń —  zacnym, dureń =  
statecznym. Ziemia to chleb, gdzie jej nie ma, 
chleba nie ma Powoli, nieznacznie, stopniowo, 
ale ruszamy się naprzód. Olbrzym ocknął się, 
przeciąga swe członki i zżyma pięści, oglądając 
się ostrożnie za wrogiem. I będzie miał "figiel 
ów niewczesny figlarz, naigrawający się nad 
drzemiącym olbrzymem: starty zostanie na proch 
i zdmuchnięty z oblicza ziemi...*

do miejsc urodzenia. Zanim to nastąpi policja 
zmuszona jest wyznaczać fundusz na wyżywienie 
zgłodniałych.

Co skłoniło włościan koneckich, pytamy 
zdziwieni, do hurtownej sprzedaży swej chudoby 
i rzucania się na niepewne losy aż na Syberję? 
Czy władze nie powuSfce zarządzić śledztwa, wy­
kryć źródła rozsiewając^ farsze i ukarać sprawcę 
łeg" charakterystycznego wypadku? 1 cóż na to 
powiedzą, jakie złożą tłom aczenp komisarze 
włościańscy w gubernji radomskiej, przed okism 
których takie wyj en przecież ukryć się nie mo­
gło, akie u ep n n ied łi rienie dadzą włsdze admi­
nistracyjne, które w ltitf iły  128 paszportów do 
Tom ska? Gdzieindziej i  tu* komisarze i takie
władze pociągnięci»y został do odpowiedzial­
ności sądowej, dost°1iby dymisję, u nas zawsze 
wszystko skończy si na korespondencji władz 
i odesłaniu emigrantów.

I tak,* rzeczy dzieją się bezkarnie pod ar- 
gusowem okiem Rządu. Em igracja konecka daje 
formalny policzek systemowi administracii ro­
syjskiej, wyłuszczając, do czego prowadzi pozba­
wienie inteligencji wiejskiej wpływu na gminę 
i włościan, oddanie włościan pod kuratelę ko­
misarzy.

Wiadomości z Warszawy.
Korespondent warszawski Dziennika Poznań­

skiego donosi: Według nadeszłych tu z Petersbur­
ga wiadomości, miejsce zarządzającego pałacami 
"arskiemi w Warszawie ma objąć, po Muchaco- 
wie, dawny oberpoliemajster miasta Buturlin, 
który wpadł w niełaskę za to, że Polaków uwa­
żał za Słowian i nie żywił do nas modnej dziś 
w sferach rządowych nienawiści. Skutkiem tego, 
na stanowisku oberpolicmajstra okazał się nie­
bezpiecznym. Wiadomość ta  może być prawdziwą, 
boć zarząd pałacami nie jest „stanowiskiem nie- 
bezpiecznem.* Ciekawi tylko jesteśmy, co p. Bu­
turlin zrobi z licznymi wierzycielami w W arsza­
wie, których pretensji, wyjeżdżając do Petersbur­
ga, zapomniał uregulować ? Mówiono coś o sumie 
kilku set tysięcy rubli długów.

Od czasu zaprowadzenia u nas rządów ro­
syjskich zdarzają się oryginalne wypadki. Oto 
np. najświeższy. zed rokiem rozeszła się śród 
włościan powiatu koneckiego w gubernji radom­
skiej pogłoska, że Rząd rozdaje włościanom 
grunta darmo w gubernji tomskiej, na Syberji. 
Wieść ta szybko kiełkowała w umysłach niedo­
świadczonych i bałamuconych przez komisarzy 
włościan, którzy postanowili w końcu skorzystać 
z ofiarności Rządu. I  owoż od dni kilku ściągają 
do Warszawy gromady z Chlewisk, Niekłania i 
Borkowic, wypytując się, „gdzie rozdają pienią­
dze na drogę do Tomska.*

W tej cl Wi li, tych dobrowolnych em igran­
tów znajduje się na Pradze 24 rodzin, ogółem 
128 osób, w lej liczbie 18 niemowląt. Opowia­
dają oni, że .ch śladem przybędzie wkrótce wię­
cej kumotrów. Tymczasem jednak policja, spraw­
dziwszy legitymacje przybyszów i skonstatowaw­
szy, że większość z nich nie ma przy duszy ani 
grosza, a najbogatszy posiada 80 rubli, umieściła 
wszystkich w cyrkule, zkąd zostaną odstawieni

W ystawa archeologiczna.
Wystawa .a, pierwsza tego rodzaju w kraju 

naszym, przyszła dv "kutku — jak to już na od­
bytym niedawno zjeździe polskich i ruskich ai 
cheologów i fonografów zaznaczono — ■ jedynie 
st oraniem, niezmordowaną pracą i ofiarnością 
kilku a najwyżej kilkunastu członków odnośnego 
ściślejszego obszernitjszego komitetu. Ogół pu­
bliczności wiele znanych w kraju osobistości, sta­
nowiskiem i  możnością pomocy powołanych samo 
przez si s do  ̂ płożenia ręki, jakoteż poszcze­
gólne instytucjo publiczne, zachowały się wielce 
apatycznie w obec projektu wystawy. Do dzieła 
tego przyczynił się tylko Wydziai krajowy, na 
podstawie dotyczącej uchwały Sejmu, subwencja 
w kwocie 500 i lwowska Rada miejska datkiem 
200 z łr.; resztę zaś potrzebnych funduszów do­
starczyła ofiarność prywatna. Większą od warto- 
ści sukursu pieniężnego, bo własną pracą zasłu- 
żyli się ot oło wystawy pp. Wojciech Dz.eduszy- 
cki, Karol Lanckoroński, Ludwik Wierzbicki, Ma- 
rjan Sokołowski, dr. ucaraniewicz, dr. Ćwikliń­
ski, Kirkor, Widman, M ayer i i.

Wystawa, której urządzeniem w salach Poli­
techniki, zajęli się pp. Zacharjewicz, Wierzbicki, 
Ćwikliński i Szaraniewicz, przedstawia się świe­
tnie, a nawet imponująco, i dzieli się na nastę­
pujące kategorje: Przedmioty kościelne; hafty i 
tkaniny, broń, ubiory, roboty przemysłowe, por­
celany i majoliki, szkła, monety j modele, ręko­
pisy i wykopaliska.

Najbardzie zajmującym (i najbogatszym jest 
dział lszy  2gi, t. j. kolekcja przyborów kościel­
nych a właściwie cerki awnych , bo też rzeczywi­
ście zabytki ruskiej starożytności przeważają i ja ­
kością i ilością. Dostarczyły ich głównie cerkwie 
ruskie, klasztory bazyljańskie, tudzież instytut 
Stauropigjański i Dom Narodny.

Dokładny opis wszystkich, nader in teresują­
cych przedmiotów tego jednego działu, zająłby 
już sporą książkę, a równie obszernie wypadłaby 
rubryka numizmatyki, wyrobów artystycznych , 
wykopalisk t. d.

Ramy dziennika politycznego są na to za 
szczupłe, dla tego też muszą nasze "zapiski-kro­
nikarskie poprzestać jedynie na wyliczeniu i na 
pobieżnem tylko zaznaczeniu przymiotów i zalet, 
któremi się wystawione na widok publiczny sta­
rożytności naszego kraju odznak aj ą.

riele ornatów, kap i stuł ruskich sięga aż 
do III. wieku, lecz i późniejsze, włącznie do 
XVIII. wieku, celują drogiemi materjami a nade- 
wszystko wielce misternym haftom i tkaniną ze 
złota, srebra i jedwabiu.

Ornaty, kapy,, alby i dalmatyki łacińskie, nie 
sięgają w ogóle tak starożytnycl czasów, jak 
ruskie; niemn. ij przeto są i tu bardzo zajmu­
jące i pod względem wyrobu wielce cenne okazy 
z XV, io  XVIII. wieku, jak n. p. kilka apara-

O d  wydawnictwa.
Z nowym kwartałem upraszamy szanownych 
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Szereg tych niespodzianek uzupełnia onegdaj- 
sza wiadomość o wybuchu rewolucji w wseho-

be bez wystrzału, a była tak starannie przygo­
towana, że wybuchła nietylko w stolicy, ale 
równocześnie i w całym kraju. Powstańcy dzia­
łali z taką Hwobodą. że bez najmniejszego oporu 
obsadzili wszystkie punkta strategiczne ns gra­
nicy tureckiej, pozrywa1, druty telegraficzne, a 
ważniejsze mosty na drogach komunikacyjnych 
wysadzili w powietrze. .

Europa, a raczej mocarstwa podpisane na 
traktacie berlińskim stanęły więc przed faktem 
dokonanym, przed faktem pogwałceni!. ;ego trak-

raSa IgnatiAwa i reintegrowania traktatu rfan-
Stefańskiego.

Artykuł 13 traktatu berlińskiego powiada: 
Na południu Bałkanów utworzoną będzie pro­

wincja pod nazwą wschodniej Rumelji, która ma­
jąc zagwarantowaną autonomję administracyjną, 
podlega poetycznej i wojskowej władzy sułtana. 

Art. 14 zakreśla granice nowej prowincji, 
! i i    ^ai -i£ ntrriino rłęi nf.r7.vmunie wewne-

urtw o  wezwać wojsko tureckie na pomoc, gdyby 
pomocy tej wymagało wewnętrzne lub zewnętrzne 
bezpieczeństwo prowincji. W takim wypadku za­
komunikuje Porta reprezentantom mocarstw w 
Stambule swoje postanowienie i poda powody, 
któire i |  do tej lub owej skłaniają decyzji*. W e­
dług art. 17 mianuje Porta jeneralnego guberna­

e>

Kaśka - karj aty da.
Przez .

G a b rie lą  Z a p o lsh ą .

(Ciąg dalszy.)
Wielka, widna izba z olbrzymim kominem i 

płytą opatrzoną niezliczoną, ilością fajerek, prze 
siąkła cała kwaśnym zapachem mleka przedsta­
wia się raczej jak świeżo wyczyszczona, olbrzymia 
obora, z której wyprowadzono krowy. Mlek w 
hładyszkach, mleko w cebrzykach, mleko w ka- 
jnienych garnkach, śm ietannarozlana w wielkich, 
szerokich miskach; na pułkach serwatka drżąca 
w szklannych ogromnych słojach, przewrócone pod 
stołem szafliki drewniane, wznoszące się wzdłuż 
ścian piramidalnie, stosy świeżo skoszonej tra ­
wy, pełnej polnych kwiatów, przetykanej, żółte- 
n, jaskram i, powojami lub macierzanką, jak k o ­
bierce wschodnie — całe toj gospodarstwo mle­
czne, praca wspólna zwierząt i ludzi, przedsta­
wia się w tej widnej, przestronnej izbie wśród 
kwaśnego zapachu nabiału. Po za temi stosami 
trawy, po za olbrzymiemi garnkami lub cebrami 
zdają się występować kontury tych dobrych, mle- 
kodajnych zwierząt o wielkich oczach, przynoszą­
cych zesobą wonie pastwiska, ostry zapach macie­
rzanki, suchy trzask łamanej lebiody.

W tej kuchni zastawionej tyloma naczyniami, 
otwierającemi szerokie wnętrza mlekiem napeł­
nione, błąkało się niewyraźne wspomnienie wsi 
skąpanej w promieniach słońca, szumiącej swo­
bodą drzew, zielonej szmaragdową trawą — wsi

tora wschodniej Rumelji, jednakże za zgodą 
mocarstw.

Owoż gubernator ten, został dziś przez re­
wolucję usunięty ze stanowiska poręczonego przez 
traktat berliński, a przez to, nietylko prowizo­
ryczny Rząd rumelijski w Filipopolu, ale i soli­
daryzujący się z nim Rząd bułgarski, w osobie 
lennika sułtańskiego, księcia Aleksandra Batten- 
berga, stanęli w opozycji nietylko do Turcji, ale i 
do mocarstw poręczających nietykalność traktatu.

Rewolucja rumelijsko-bułgarska zagraża więc 
przez podniesienie kwestji wschodniej i zmianę 
stosunków na oółwyspie bałkańskim pokojowi eu­
ropejskiemu i to w tej samej niemal chwili, kiedy 
pokój ten i status quo wszelkich spraw w Euro­
pie zostały urzędownie poręczone zjazdem skier­
niewickim i kiomieryskim. Słusznie więc należy 
się spodziewać, że w pierwszej hnji zabiorą głos 
mocarstwa, które uczestniczyły w owych zjazdach 
i z których dwa, tj. Austrja i Rosja, są najbar­
dziej a nawet bezpośrednio interesowane na pół­
wyspie bałkańskim. Nietylko więc tym stosunkom, 
ale i samemu Stambułowi zagraża książę bułgar­
ski, stojący dziś na czele rewolucji, której p rze­
biegowi i ostatecznym skutkom mocarstwa euro­
pejskie, szczególnie zaś Rosja, obojętnie przypa­
trywać się nie mogą. Pogodzenie się Turcji z 
faktem chwilowo dokonanym, równałoby się jej 
abdykacji i dobrowolnemu ustąpieniu z E uropy ; 
pierwszy zaś strzał w Baikanach z arm at tu re­
ckich może być hasl em do zawikłań i wypadków, 
których ostatecznego wyniku w danej chwili 
przewidzieć niepodoona.

W węgierskich opozycyjnych kołach zaprze­
czają pogłosce, jakoby posłowie tej (nipy mieli 
zamiar wnieść w Delegacji węgierskiej in terpe­
lację w sprawie wydalania Polaków. Interpelację 
taką wniosą oni tylko w takim razie, jeśliby wy­
dalania z Prus dotknęły także Węgrów. Stano­
wisko to opozycji węgierskiej uważamy jako zu­
pełnie uz sadnione. Alhożto Polacy nie mają 
sposobności interpelowania Rządu w tej sprawie 
i muszą się aż Węgrami wyręczać? Nie wątpi­
my, że posłowie nasi spełnią swój obowiązek 
w obec kraju nie oglądając się na małoduszne 
i lękliwe przestrogi konserwatystów krakowskich, 
głoszonycn w Czasie i podobnych temu pismu 
organach czołobitności przed każdą siłą, nawet 
przed ks. Bismarkiem.

K u r  je r  Poznański słusznie tak się o d z j .a :  
„Wprawdzie u^łoby najodpowiedniej, aby cała 
Izba poselski a przynajmniej* cała prav-:ca w tej 
sprawie wystosowała interp< lację do Lządu, po­
nieważ wydalanie poddanych austrjackich z Prus 
ubliża godności Austrji. Nie można jednak uznać, 
żeby Koło polskie nie miało swoich specjalnych 
ważnych powodów do stawienia odnośnej inter­
pelacji. Albo Rząd austrjacko-węgierski nie po­
rozumiał się z góry z Rządem berlinskim co do 
wydalania Polaków i natenczas nie może bra^ 
za złe Delegacji polskiej, że się ujmuje za swymi 
braćmi, albo też hr. Kalnoky porozumiał się z ks. 
Bismarkiem, a wtedy trzeba wyjaśnić raz na 
zawsze stanowisko nasze do tego ministra.

Nadto je3t jeszeze inny powód, który zmu­
sza właśnie posłów pois’ ich do wystąpienia w 
tej sprawie. Traktat wiedeński zapewnia nam 
właśnie owe przesiedlanie się Polaków do ró 
żnych prowincyj dawnej Polski. Wydalanie Po­
laków z Prus, wzg'ędnie z Rosji (gdzie się już 
także zaczyna praktykować), pozostaje więc w 
sprzeczności z jednym z najważniejszych arty­
kułów traktatu wiedeńskiego. Do podniesienia 
tego należycie zobowiązani są posłowie polscy i 
niepodobna posuwać dyplomacji tak daleko, aby 
się domagać od Niemców lub Czechów wystąpie­
nia w tej sprawie, gdyby nasi posłowie nie mieli 
odwagi wystąpić, jak się należy. Zresztą posło­
wie nasi w parlamentach pruskich pewnie dele­
gatom galicyjskim swemi gruntownemi mowami 
dostarczą wszelkiego potrzebnego dyplomatyczno- 
prawniczego m aterjału*.

wolnej, uśmiechniętej jak oblicze wiejskiej moło- 
dycy.

Kaśka czuła się swobodną w tej atmosferze 
i uśmiechała się na widok tych zapasów śnie­
żnego płynu, któiego szerokie strugi zalewały 
nawet podłogę kuchpi.

Kilka dziewek, bosych, maczało swe brudne 
i zamulone nogi w kałuży mlecznej, przenosząc 
garnki i porządkując poustawiane naczynu . Zdro­
we, silne, zabłocone, o szerokich biodrach, z czo­
łami prawie kwadratowemi, z olbrzymiemi pier­
siami zarysowującemi się pod zgrzebną koszulą, 
miały one wiele podobieństwa do tych zwierząt­
ka) micielek, około których krzątały się dniami i 
nocami. Całe ich ubranie było przesiąknięte za­
pachem obory i mleka. — Kaśka patrzyła na nie 
z pewną zazdrością. Taka praca odpowiadałaby 
najwięcej jej silnej", rozwiniętej naturze. Chętnie 
zdjęłaby swoje skórkowe buciki, które ją  piekły 
na podbiciu i umaczałaby rozpalone stopy w chło- 
dnem sinawem mleku, którego szeroka struga 
zalewała podłogę. Z jakąż radością zanurzyłaby 
swe ręce w stosie tej świeżej trawy, której za­
pach przypominał jej chałupę matki i spędzone 
dziecinne lata bez troski na przedmieściu małe­
go miasteczka. Stoi więc rozmarzona, uśmiech­
nięta, śledząc wzrokiem postacie dziewek, które 
z właściwem tylko chłopkom falowaniem kłębów 
uwijają się po kuchni i nie pytają nawet, czego 
chce pomiędzy niemi dziewczyna, stojąca w mil­
czeniu prawie na progu. Nagle otwierają się z 
trzaskiem drzw1 od sali i wpada przez nie Rózia 
powtarzająca ciągle:

— Cholera tobie, nie woda.
Potrącając dziewki, unosi spódnicę, a poka­

zując pod czystą sukienką szare od brudu i opa­

Wydalame z Prus.
Lwowski Komitet opieki nad wydalonymi z 

P rus Polakami podaje do wiadomości, iż takież 
lokalne Komitety zawiązane zostały w Mościskach, 
Sokalu, Bochni, Sanoku i Przemyślanach.

Lwowski komitet dla wygnańców z Prus po­
stanowił, posiedzenia odbywać stale co piątek o 
go Iz. 7 wieczorem.

W artykule p. t. „Nie łudźmy się* pisze 
K urjer Poznański między innem i:

„Nie wpłynie na zmianę dotychczasowej pra­
ktyki obawa odwetu, gdyż wydalenie 30,000 pod­
danych rosyjskich jest rzeczą dawno między Au- 
strją, Rosją i Prusam i ułożoną, na którą się są­
siednie mocarstwa zgodziły, i w której represalja 
wszelkie są wykluczone. Ludność Królestwa lub 
Galicji, jednostk. dające zatrudnienie Niemcom, 
mogą tutaj coś zrobić i usunąć Niemców,aby ich 
miejsca oddać wydalonym -z Prus Polakom — ale 
rządy poddanych niemieckich z kraju wydalać 
nie będą.

Nie dziwimy się, że według nadchodzących 
tutaj wieść., Hurko odmówił pozwolenia na utwo­
rzenie komitetu pomocy, odmówią go i w Peters­
burgu. Natomiast polecono jenerałowi Starvn- 
kiewiczowi, prezydentowi miasta Warszawy, aby 
w razie napływu większej liczby wygnańców dał 
im zatrudnienie przy kanalizacji miasta.

Na Królestwo i Wielkopolskę spuszcza Bóg 
dotkliwe ciosy: obostrzenie przepisów ukazu gru­
dniowego, zniesienie Banku polskiego, wypędze­
nie 30,000 pochodzących rodaków z Królestwa 
Pomkiego — oto trzy ciosy twarde i bolesne. Aby 
je  znieść bez zwątpienia, potrzeba wielkiej siły 
ducht. i wiary w słuszność sprawy naszej i po­
moc sprawiedliwego Boga. Łudzenie się obcą 
niepewną pomocą, jest zgubne.-

Państwo Naganowscy, jak pi ze D ziennik  
Pozn. poddani austrjaccy, którzy zostali także 
mimo legalnego paszportu dotknięci banicją z roz­
kazem opuszczenia granic państwa pruskiego przed 
dniem 1. października, otrzymali prolougacją do 
1. kwietnia r. p.

Przed kilku dniami donosi Gazeta Górnoszl. 
otrzymali w Laurahucie rozkaz wydalenia się z 
Prus poddani należący pod Rząd austrjacki. Do 
wydalonych należy i szewc Włodarski, który tam  
już od kilku lat posiada znaczny interes.

P. Ignacy K ] u z, od lat 20 za paszportem 
legalnym przebywający, w P riu iech banicją dotknię­
ty. udał się do ambasady auftrjackiej o opiekę pod 
d &* om. „ , . 4

Pod dniem 10. bm. otrzymał odpowiodź na­
stępującą :
„Oesterreich-Ungarische Botschaft 

Berlin.
In vorlaufiger Beantwortung Ihres Ge- 

suches vom 9. d. Mts. u ad ;n Entsprechung 
des darin ausgesprochenen Wunsches, erhal- 
ten Euer Wohlgeboren im Anschlusse Ihren 
Reisepass zuriick.

Berlin, 10. September 1885.
Der k. u. k. Geschaftstrager 

H erm  Tavern.
Ignaz Kluz Posen.
Austrjacko-węgierskie poselstwo 

w Berlinie.
Odpowiadając tymczasowo na podanie 

Pańskie z dnia 9. bm., a stosując się do wy­
rażonego w niem życzenia, otrzymuje P an  w 
dołączeniu swój paszport.

Berlin 10. września 1885.
C. k. charge d’affaires.

Pan po ąis.
Ignacy Kluz w Poznaniu."

Dotąd żadnej późniejszej a stanowczej odpo­
wiedzi p. Kluz nie otrzymał.

O d w e t .
Czytamy w Gazecie Polskiej-.
Z rozmaitych stron dochodzą nas wiadomości 

(których potwierdzenie i w dzisiejszem porannem 
wydaniu Kurjera Warsz. znajdujemy), iż tutejsi 
kupcy, którzy dotychczas zaopatrywali się w to­
war u fabrykantów niemieckich, obecnie zamie­

dające w kilku fałdach pończochy, przeskakuje 
biały rynsztok, zagradzający jej drogę do przyja­
ciółki

— No i cóż? — pyta Kaśkę zwracając ku 
niej twarz namiętnej kobiety o podkowach barwy 
stalowej okrążających, oczy czerwone od płaczu i 
bezsenności.

— Mam służbę — odpowiada Kaśka — dsiś 
się przenoszę.

Na twarzy Rózi przemknął wyraz zadowole­
nia. Ten świadek jej pożycia z Feliksem był zbyt 
ciężkim, aby go mogła długo znosić. Nie śmiała 
przecież tego powiedzieć Kaśce, którą lubiła za 
jej łagodność i miłe wejrzenie, ale teraz jest za­
dowolona, że pozostanie z nim sama w swe’ 
ciasnej izdebce, w której rzeczywiście nie było 
miejsca na troje.

— Idę zabrać mój kuferek i chcę ci oddać 
te piętnaście centów, które pożyczyłam już tak 
dawno—mówi Kaśka z pewną nieśmiałością prze­
suwając w ręku papierek guldenowy.

— Jakeś taka pani, że możesz długi płacić, 
to płać — odpowiada Rózia — ale lepiej zrobisz, 
jak długów nie zapłacisz. Długi ci nie uciekną— 
tej choroby dosyć zawsze człowiekowi.

A widząc, że Kaśka milczy, dodała.
— Po kuferek idź! Ten wagabunda Feliks 

pewnie siędzi w domu i kurzy kabanosy. O j! to 
też pokaranie z takim ananasem.

Kaśka poruszyła się nioeo żywiej.
— Czegóż z nim siedzisz ? — zapytała nie­

śmiało, spoglądając na przyjaciółkę. Rózia ma­
chnęła ręką.

— Abo ja  wiem! Nieraz to mnie chwyci 
taka złość, co chciałabym go wygnać za setną 
górę, bo próżniak i nic dobrego. Ja  s .ęnaharu ję

cały dzień, a on furt traci i traci... A bodaj go 
raz wyrwało... I  mimowoli chwytała ją  ta  sam ą 
pasja, która ją ogarniała co wieczór, na widok 
bladej twarzy Feliksa, złożonej wygodnie wśród 
brudnej i dawno mezmienianej pościeli, gdy zmę­
czona po całodziennej pracy powracała do dom u! 
Lecz gdy wróciła do domu, zawsze namiętność 
łagodziła te wybuchy jej gniewu. Dla tego na 
powtórzone pytanie Kaśki odpowiedziała szybko 
błądząc niepewnemi oczami po przeciwległej 
ścian ie:

— Ta cóż, przyzwyczaiłam się, ot i cała 
bieda.

Przyzwyczaiła się! W tem  jednem  słowie za­
warta była cała prawda jej życia; w tem przy­
zwyczajeniu dzwoniły wszystkie okowy łańcucha, 
któremi skrępowała się z tym wyzyskującym ją 
męzczyzną. Przyzwyczu ła się do codziennej kłó­
tni, do tego własnego wrzasku, do jego próżnia­
ctwa, dymu kabanosów, do jego nerwowej, suchej, 
zwiędłej powierzchowności, do tej szufladki na­
pełnionej codzień rano drobną miedzianą monetą 
a świecącej co wieczór pustkami, nawet do tej 
żony otoczone^ drobnemi dziećmi, której widmo 
wywoływała codziennie swym głosem ochrypłym.

Przyzwyczaiła się...
Kaśka utkwiła z podziwieniem wzrok w 

twarzy swej przyjaciółki, trapionej namiętnością, 
która powracała o jednej i tej samej porze dnia, 
jakby uparta febra. Kaśka nie pojmowała swej 
przyjaciółki. Dla niej Feliks był brzydkim, pod­
starzałym człowiekiem, sprawiającym wraż nie 
wstrętne. Co więcej był to próżniak wyzyskujący 
pracę kobiety i żyjący z nią w związku nie­
ślubnym. Kaśka rozprawiłaby się z nim krótko.

Odesłałaby go natychm iast do żony i warstatu. 
Ona nauczyłaby go respektu.. .

Tymczasem żegna Rózię i zabiera się do 
wyjścia.

Wychodzą przeu kuchnię na małe podwórko 
otoczone dokoła niskiemi oborami, których drzwi 
stoją otworem. Kupy gnoju i słomy leża na zie- 
"ii, a kilka cienkich, smukłych drzewek wznosi 
ku niebu swe młode gałęzie. Obiedwie stoją tu 
jeszcze przez chwilę, a Kaśka zdejmuje ze siebie 
ciężką chustkę wełnianą, pod którą kryje swe 
ramiona. Ma ona na sobie trykotow"j stanik da- 

owany w przystępie dobrego humoru przez pannę 
Lewi. Ciemno czerwona barwa trykotu nie wiele 
różni się od koloru szyi nabrzmiałej i jakby 
spuchniętej z gorąca. Ale za to cały gors Kaśki 
odznacza się śmiało i pewnie pod tą ciągnącą się 
tkaniną, która rzeźbi najdokładniej -anTiona, wy­
pukłą dekę i piersi, których objętość rozdziera 
stanik, widocznie na drobniejszą postać zrobiony. 
B rak dwóch guzików dozwala widzieć brzeg g ru­
bej, lecz czystej koszuli i mały trójkąt ciała cie­
mnego pociągnięteg złocistą powłoką, właściwą 
tylko brunetkom. Kaśka znużona ciężarem chustki" 
podnosi w £ 'rę  ręce i przeciąga się, układając 
w prostej linji łokcie i zaciskając pięście. Nagle 
natrafia na wystającą belkę i chwyta drzewo za­
wieszone na pół łokc:‘t  po nad jej głową. Bez­
wiednie nachyla się icu przodowi, zgina łokcie, a 
cofnąwszy w tył biodra, stoi tak chwilę parrząc 
na rozmawiającą Rózię, która powróciła znów do 
żalów na temat Feliksa i j igo niepoprawnego le ­
nistwa.

(Ciąg dalszy nastąpi).

rocznie ............................
półrocznie ,
k w a r t a ln ie ......................
m ie s ię c z n ie ......................
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tów kościelnych z klasztoru oo. Franciszkanów 
we Lwowie.

Z.i szczególnem uznaniem zapisujemy na tern 
miejscu wielką pieczołowitość i staranność, z jaką 
te nieocenione pamiątki i prawdziwe pprły sztuki 
bywają przechowywane i strzeżone w naszych 
cerkwiach, kościołach i klasztorach. (C. d. n .)

KRONIKA.
Lwów dnia 21. września. . 

Wiadomości osobiste. Br. Władysław O s t ro-  
ź y  ńs ki,  obrońca w sprawach karnych we Lwowie, 
został mianowany docentem prawa w krajowej 
wyższej szkole rolniczej w Dublanach.

Nekrologja. Kąrol Ż m i g r o d z k i ,  weteran 
z r. 1831, oficer legjonu polskiego na Węgrzech 
z r. 1848 (służył w pHłku czerwonych ułanów) 
od kilku lat dyetarjusz w Wydziale krajowym, 
zmarł w 76 roku życia w szpitalu powszechnym. 
— W sobotę zmarł we Lwowie Herman A 1 1 e n- 
b e i' g w 37 roku życia, właściciel jednej z naj - 
ruchliwszych tutejszych firm księgarskich, któremu 
zawdzięczamy ilustrowane wydanie „Pana Tadeusza," 
którego staraniem wyszedł „Mohort" w przepysznej 
ilustrowanej szacie Kossaka, „Antologja polska" 
i „Antologja poetów obcych." Na kilka tygodni 
przed śmiercią, ukończył druk dwutomoweg wy­
dania „Dzieł Schillera" w przekładzie polskim, 
jakiego zwłaszcza pod względem zewnętrznego 
przepychu nie miała dotąd literatura nasza. Wy­
dawnictwo wreszcie „Bibljoteki klasyków polskich" 
jego tylko wyłącznym zabiegom i staraniom byt 
swój zawdzięcza. Przez ciąg lat pięciu, bo od 
stycznia 1880, prowadził on pod swoim zarządem, 
dawną księgarnię F. H. Bichtera. Pogrzeb odbę­
dzie się dzisiaj.— Karol S t a m b o r s z k y ,  eme­
rytowany podpułkownik kawalerji, kawaler kilku 
orderów, zmarł w Łańcucie. — W Kolbuszowej 
zmarł w tych dniach Franciszek B u c z e k ,  apte­
karz i dyrektor tamtejszego Towarzystwa zalicz­
kowego.

Kalendarz. W t o r e k  (22.): Maurycego m. — 
Żelimira. Wschód słońca o godz. 5. min. 53, za­
chód o godz. 5. min. 52.

K a l e n d a r z y k  m y ś l i w s k i .  We wrześniu 
wolno polować na kozły, jelenie, przepiórki, dzikie 
gołębie, na ptactwo wodne i błotne w ogólności.

Na wygnańców polskich z Prus otrzymaliśmy 
od p. Z. S. kwotę 15 złr- 83 ct. zebraną, podczas 
wspólnej wieczerzy pewnego grona osób.

Z Rady miejskiej. Na tajnem posiedzeniu 
załatwiono następujące sprawy. Leopold Sor- 
ger prosił o nadanie mu prawa obywatelstwa 
miejskiego, ktrego mu ndielono za złożeniem 
taksy 60 złr. — Józef Mochnac^*. starszy 
nauczyciel przy szkole Konarskiego prosił o po­
zostawienie mu w razie spensjonowania pobiera­
nego przezeń dodatku aktywalnego. Odmówiono 
prośbie, ponieważ prośba ta w postanowieniach 
ustawy szkolnej nie ma ugruntowania. Po podaniu 
prośby petent dostał obłąkania i znajduje się obe­
cnie w Kulparkowie. — Ostatecznie załatwiono 
sprawę wysłania ogrodnika miejskiego p. R. za 
granicę dla widzenia tamtejszych urządzeń plan­
tacyjnych. Uchwalono wyasygnować 300 złr. na 
opędzenie kosztów podróży, a względnie zdj ęcia 
szkica z płantacyj.

Adres do Kudlińskiego. Koło artystyczno-lite­
rackie we Lwowie wystosowało do p. Franciszka 
Ducheńskiego w Paryżu następujący adres:

„Czcigodny Jubilacie!
Koło literacko artystyczne we Lwowie, pospie­

sza złożyć Ci swoje najszczersze życzenia z po­
wodu półwiekowego jubileuszu Twojej naukowej 
i obywatelskiej a chlubnej działalności, i wyrazić 
nadzieję, że Bóg długr jeszcze utrzymywać będzie 
sędziwe Twe lata w dotychczasowej sile i czerst- 
wości, jako nagrodę za pięknie i z pożytkiem spę­
dzony żywot. Niech te krótkie, lecz pełne czci 
słowa dostojny obywatelu i patrjoto, świadczą oraz 
o naszym głębokim hołdzie i szacunku, jakim prze­
jęci jesteśmy dla Ciebie.

Lwów 3. maja 1885 r.
W imieniu „Koła" literacko-artystycznego: 

Roman Starket, Dr. Tadeusz Rutowski,
wice prezes. prezes.

Władysław Bełza, 
sekretarz".

Wiadomości dyecezjalne. Archidyecezja lwow­
ska. Przeniesieni: ks. Jan Banach z kapelanji w
Drohowyżu do Rohatyna, ks. Ludwik Swadowski 
zamiast do Złoczowa do Drohowyża, ks. M Po­
draża z Rohatyna do Złoczowa, ksiądz J. Jemioło 
z Brzeżan do Brodów, ks. Aleks. Mięsopust z Bro­
dów do Brzeżan, ks. Ludwik Martynowicz z Ko­
złowa do Mikuliniec i ks. Antoni Halig zamiast 
do Grzymałowa do Kozłowa. (Szanowny Dzii.- 
rzyński pozostaje i nadal w Grzymałowie). Wresz­
cie przeznaczono neomystę ks. Ant. Langa do Tar- 
takowa.

Zamianowani: ks. dr. J. Weber kancl. kons. 
metrop., a ks. Lud. Ollender, wik. kościoła ś. An­
toniego we Lwowie, wice-rektorem sem. dyecezjaln. 
kleryków.

Dyecezja przemyska. Prezentę na Łańcut o- 
trzymał ks. Leonard Solecki. 0 0 .  Jezuici przybyli 
do Łańcuta w r. 1822, beneficjum łańcuckie zostało 
zamienione na regulare za dozwoleniem Stolicy ap. 
a na życzenie hr. Alfreda Potockiego (ojca) w r. 
1833.

W d. '15. z. m. obchodził w Sądowej Wiszni 
miejscowy proboszcz, czcig. ks. Jęd. Sołtysik 50- 
letnią rocznicę swego kapłaństwa. Rzewna ta uro­
czystość odbyła się z całą solennością przy licznym 
udziale ludu i z najdalszych stron kraju przyby 
łych krewnych jubilata, z których 2ch (księża Sa- 
peccy) są proboszczami.

Dyecezja tarnowska. Zmarł w Spytkowicach 
ad Jordanów proboszsz tamtejszy ksiądz J. Fran- 
cak, urodzony 1823, ord. 1851. Administratorem 
osieroconej parafji został ks. A. Sowa, wik. z Raby 
wyżniej.

Instytuowat się na Dębicę ksiądz Eugenjusz 
Wolski, byiy proboszcz ze Zdżarca, gdzie admini­
stratorem zostaje miejscowy wikarjnsz ks. Krogul- 
ski, zaś dot. administrator w Dębicy przechodzi r a 
wik. tamże. Konkurs na Zdżarzec rozpisany do 9. 
października. ,

Przeniesieni: ksiądz W. MierzyrińjKi z Łę­
towni do Brzezin i ksiądz Sz. Batko z Brzezin do 
Łętowni.

Dyecezja krakowska. Ks. biskup zamianował 
p. t. księdza prałata Romana Spithala, prałatem- 
knstoszem kapituły katedralnej krakowskiej, zaś 
p. t. ks. Władysława Józefezyka. kanclerza, radcę 

referenta Kurji biskupiej, kanonikiem kapituły 
katedr.

Przeniesiony: ks. Józef Szatyński z, Rychwał- 
dii do Międzybrodzia. — Ks. Woic. Sułek, wika­
riusz w Międzybrodziu , udaje się do dyecezji S.
J aul w Ameryce.

Zamianowani: ksiądz dr. Eustachy Skrochow-

ski rzeczywistym  nauczycielem religji przy szkole 
realnej w  K rakow ie; ksiądz Józef B ielenin, dy­
rektorem internatu dla uczniów seminarjum męsk., 
w skutek czego ks. dr. W. Gac postąpił na posadę 
spowiednika st. fundacji przy kościele P. Marji, 
a ks. B ielenin został tylko mansjonarzem tego ko­
ścioła.

Jubileusz poety. K siądz Mikołaj Ustjanowicz, 
znany poeta ruski, obchodzi w tym roku 50-lecie  
zawodu poetyckiego; w roku 1835 ukazał się bo­
wiem pierw szy w iersz jego.

1 Stypendja i posady. M agistrat ogłasza, że jest  
do rozdania kilka stypendjów z rozmaitych fundacyj 
wojskowych, tudzież wakujących posad manipula­
cyjnych i służbowych, zastrzeżonych wysłużonym  
c. k. podoficerom armji austro-węgierskiej, a t o : 
Jedna, ewentualnie dwie posady dozorców więźniów  
przy c. k. męskim Zakładzi - karnym w Stanisła­
wowie. Posada woźnego przy c. k. Sądzie obwodo­
wym w Ołomnńcu. Posada woźnego przy ck. Ad­
ministracji podatków we "Wiedniu. B liższą w iado­
mość co do warunków i terminu podań o nadanie 
jednej z wyżpomienionych posad, lub też miejsca 
stypendyjnego z fundacyj wojskowych, powziąć 
można w biurze IV . departamentu Magistratu.

Aresztowanie, w  K ossowie aresztowano pana 
Michała Paw lika, literata ruskiego, a to rzekomo 
na podstawie ustawy o włóczęgach.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły izraelickiej gminie wi znauiowej Szczurowice, 
w powieeie brodzkim, na budowę synagogi, zapo­
mogi w kwocie 150 złr.

XI. walne zgromadzenie delegatów Związku 
stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, od­
będzie się na mocy uchwały ostatniego walnego 
zgromadzenia delegatów w Krakowie, w dniach 
17. i 18. października br.

Napad czy morderstwo. W sobotę o godz. 
trzy kwadranse na 11. w nocy doniesiono strażnicy  
policyjnej 2. części miasta, że obok rampy kole­
jowej przy ul. Gródeckiej leży nieżywa kobieta, 
którą prawdopodobnie zamordowano. Natychm iast 
więc udał się na miejsce wskazane ajent policyjny 
p. Teichman, który rzeczyw iście znalazł leżącą na 
ziemi młodą dziewczynę wiejską, nie dającą znaku 
życia, a której krwawiąca rana w głow ie wska­
zyw ała, że padła ofiarą jakiejś zbrodni. N ieszczę­
śliw ą zabrał wspomniany ajent na dorożk. a 
pierwszej pomocy udzielił jej dr. Lateiner, które­
mu dopiero po półgodzinnych usiłowaniach udało 
się przyprowadzić ją  do przytomności, tak że  na­
stępnie odwieziono ją do szpitala głównego. Uda­
liśm y się więc wczoraj na ulicę Gródecką, a 
szczegóły jakieśm y zdołali zebrać, są bardzo skro­
mnych rozmiarów. Napad miał miejsce obok real­
ności 1. 85 ul. Gródecka. Mieszkańcy okolicznych 
domów opowiadają, że czterech robotników na 
padło wspomnianą dziewczynę, a zdarłszy z niej 
suknie, jeden z nich wyrwał jej szlifowany dzbanek, 
którym ją  tak silnie ugodził w głowę, że bezprzy- 
tomna upadła na ziemię. Podczas bójki tej, która 
trwała kilka chwil, usiłowała napadnięta schronić 
się do kamienicy 1. 85, stróżowa jednak w zbro­
niła jej wstępu. Cały dzień wczorajszy upłynął 
na poszukiwaniach za sprawcami napadu, jednak  
nadaremnie, nikt bowiem z naocznych świadków  
nie może podać rysopisu tychże, pomimo, żc na­
przeciw  stojąca latarnia gazowa doskonale oświe­
cała miejsce wypadku. Przekonano się. tylko, że 
dziewczyna nazywa się Julka Makohon, pochodzi 
z Jaworowa, od kilku dni bawi we Lwowie, i że 
ma w tut. szkołach brata młodszego. Rana na 
głow ie nie jest wprawdzie, jak się dowiadujemy 
ciężką, nastąpiło jednak silne wstrzęśnionie mózgu, 
tak, że nieszczęśliw a do tej chwili nie przyszła  
do przytomności. D ziw i nas mocno, że strażnicy 
akcyzowi, ustawieni tuż obok rampy, nie mogą 
dać żadnych wyjaśnień w sprawie tego wypadkn, 
który nie mógł się o d o j ś ć  bez krzyków i hałasów. 
D otychczas nie sprawdzono, czy wypadek niniejszy 
był usiłowanem morderstwem, czy też prostym 
napadem.

.Sprawa szynków została wreszcie uregulowa­
na. dzięki energicznemu postępowaniu Dyrekcji 
policji. W ostatnich czasach odebrano dwudziestu  
kilku szynkarzom koncesję na wyszynk w nocy. 
Reforma ta, jak się należy spodziewać, wpłynie 
bardzo korzystnie na porządek w naszem mieście, 
odtąd bowiem policja wydawać będzie pozwolenie 
na otwieranie lokalów  do godziny 1. w nocy tylko 
restauracjom dającym wszelką gwarancję, że nie 
dadzą powodu do skarg i zażaleń mieszkańców. 
Ciekawi jesteśm y, kiedy przyjdzie kolej na k a­
wiarnie nocne, owe przybytki rozpusty wszelkiego  
rodzaju.

Straszną pogłoskę podawali sobie z ust do 
ust w sobotę mieszkańcy ulicy Żółkiewskiej. K u­
m oszki, Stróże kamieniczni a wreszcie i gawiedź 
uliczna, wszystko to było w ogromnym melin. Opo­
wiadano sob ie , że przez rogatkę Żółkiewską prze­
wieziono potajemnie trupa zamordowanego czło­
w ieka, którego następnie ukryto w jakimś domku 
przy ulicy Janowskiej. Po zbadaniu tej „strasznej 
historji", zm alała ona do następujących minimal­
nych rozmiarów. Stanisław  W esołowski, cierpiący 
od dłuższego czasu na podagrę, liczący la t 52, za­
chorował nagle w  łazienkach Markusa Teuera na 
Zniesieniu 1. 106. Odwieziony do szpitala głów- 

■ nego, zmarł w drodze koto rampy kolejowej. Tłu­
my publiczności otoczyły w jednej chwili powóz i 
ztąd to urosła ta straszna wiadomość.

Prywatna fabryka sw  ec. Policji tutejszej 
udało się wczoraj wpaś-' na ślad śmiałe kradzie­
ży, praktykowanej już od dłuższego czasu z wiel 
kim sprytem w fabryce parafiny i cerezyny na 
Zniesieniu. Palacz Józef Kryszko wraz z żoną 
Teresą w ynosili potajemnie sporą dozę parafiny i 
cerezyny, którą składali następnie u żydówki Sury 
Kuchen, mieszkającej przy ulicy Pełtewnej 1. 5. 
Sura, jako kobieta sprytna i nie w ciemię bita, 
potrafiła zużytkować należycie znoszone materjaty 
zakładając formalną fabrykę świec, które sprze 
dawała swoim sąsiadom po bajecznie niskich cenach. 
Wczoraj zrobiono u Snry rewizję, znaleziono jednak 
tylko 15 świec. Dopiero w nocy udało się żołnie­
rzowi policyjnemu przytrzymać małżonków K iysz-  
ków w chwili, gdy wnosili do mieszkania Sury 
dwa worki napełnione świecami.

Wypadek w teatrze. W czasie antraktu między 
4 a 5 odsłoną, postrzelił wczoraj przez nieostro­
żność statysta "Władysław Krębowski kolegę swego, 
Michała Fedyszyua. Nabój prochu zranił Fedyszy- 
no.vi tw arz; pierwszej pomocy udzielił rannemu 
dr. Berger, poczem odesłano go do szpitala.

Kradzież. Dnia 17. bm. wieczór skradziono tu 
z pomieszkania ck. kapitana p. Tana Hizdeu, pod 
1. 41 w Rynku, z zamkniętego kuferka następu­
jące losy Czerwonego K r zy ż a : I. austrjackie serja 
586 nr. 31, serja 6833 nr. 48, seria 7026 nr. 9 ‘ 
serja 7268 nr. 20, serja 7855 nr 31, serja 8077  
nr 42, serja 8944 nr. 4 5 ; II. węgierskie serja 
2889 nr. 92, seria 4022 nr. 73, serja 5148 nr 24, 
serja 5420 nr. 77, serja 5750 nr. 44, serja 5837  
nr. 8, serja 5928 nr. 53, serja 5929 nr. 58,

serja 642 nr. 46. serja 7204 nr. 59, serja 7320  
nr. 51, serja 7385 nr. 100, serja 7402 nr. 61, 
serja 7504 nr. 85, serja 7707 nr. 29 ; III. los 
krakowski nr. 45.403.

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 20. września. 
Skradziono płaszcz męski, buty z cholewami, palto 
granatowe, czarną suknię damską i dywan wart. 
30 zł., chustkę zimową, torbę włóczkową. --- Zgu­
biono woreczek z kwotą 2 zł. 40 ct. i z sylwetką. 
Poszkodowana prosi tylko o zwrot sylw etki jako 
pamiątki. — Znaleziono 4 kluczyki na ló lk u , t,y- 
tonierkę i blaszaną pozytywkę.

Krościenko nad Dunajcem 17. września. Znowu 
z cichej górskiej kotliny słów parę. Zdawałoby 
się, żc to koniec sezonu i ponury spokój rozpłynie 
się po miejscach, które przed miesiąc,cm liyly je- l 
szcze pełne życia i gwauu. Pomyliłby sic, letoby 
tak  sądził o Krościenku. Wprawulzidjjjgwajai tu nie 
ma, jako i nic było, życic nie bije spiosznem i 
żywem tętnem, ale »'• sezon t rw a  dotąd, bo nic 
wyjechali jeszcze wszykcy goście, a choć, ich mało, 
bo tylko 4 (miedzy nimi skromna osoba waszego 
korespondenta), każdy powie: na te czasy i to
dnżo ! Nie piszę na przekór Szczawnicom, zkąd 
jeszcze p. OIexy, res tau ra to r  , odwidzany przez 
jednego zbłąkanego gościa, nie odjechał ani na 
przesadną pochwalę Krościenka, o któreiw wiadomo, 
żc nie je s t  zdrojowiskiem ogtoszouem, j a k  Szcza­
wnica, ale czemu nie pochwalić mieściny, jeżeli 
na to zasługuje. Sezon t rw a  t,u ciągle, a każdy 
to pozna, ktii u jrzy  cz tery  postaci /  męskie, cho­
dzące po zielonym, przez gęsi skubanym rynku 
stukające harmonijnie laskami o wystające k a ­
mienie. Z tw a rz y  ich zaraz  wyczytasz, że to go­
ście, a nie miejscowi. Pogoda cudowna, „jak i s k r a “ 
(mówiąc lndowem porównaniem), trzym a tę czwórkę 
ja k ty  na uwięzi.

Byłbym zapomniał o jednym jeszcze gościu, 
który więcej , niż czterej owi, zasługuje, aby o 
nim uczynić wzmiankę. Dnia 15. bm. wieczorem  
przyjechał tu prof. Maks. Nowicki drogą z No­
wego Sącza, w celu pouczenia interesowanych osób 
o sposobie rybołostwa i zaznajomienia ich ze zmie- 
nionemi punktami ustawy, a raczej zebrania opiuij 
w tym w zględzie ludzi kompetentnych i zbadania 
stosunków miejscowych. D ziedzic, żandarmerja i 
inni świadomi rzeczy dawali informacje i obja­
w iali swe zdanie. Ztąd udał się następnego dnia 
prof. Nowicki z tutejszym naczelnikiem posterunku 
żand. p. Andresem, znanym ze swrej inteligencji, 
w Pieniny, a rozglądnąwszy się w odpowiednich 
miejscach, pojechał dalej do Piwnicznej.

Obiecał jeszcze raz tu przybyć w zamiarze 
pouczenia całej gminy o rybołostwie. K . M .

Tarnów 19. września. Seweryn Piotrowski, 
ojciec tutejszego, fotografa przy ul. Chyszowskiej, 
cierpiący od dłuższego czasu na melancholję, wy­
szedł we środę o godz. 11. w nocy z domu i do­
tąd nie powrócił, a rodzina — mimo poszukiwań, 
nie ma dotąd żadnej o nim wiadomości. N ieszczę­
śliw y liczy 54 lat, jest wzrostu średniego, zupełnie 
ły sy ; broda czarna, szwedzka; ubrany w surdut 
brązowej barwy, kapelusz czarny. ICtoby miał o 
nim wiadomość, raczy łaskawie uwiadomić o tem 
jego rodzinę, lub odwieźć na miejsce, a koszta  
ztąd wynikłe z wdzięcznością będą zwrócone.

Trzy szwadrony 21. pułku ułanów z Żółkwi 
przybyły w piątek do naszego miasta, zkąd po od­
poczynku udadzą się w niedzielę rano w dalszą 
drogę do Stockernu na miejsce 3. pułku ułanów, 
który przybędzie do Tarnowa.

Mościska. 0& przeszło dwu tygodni bawi 
w naszej mieścinie skromna liczebnie prowincjonalna 
trupa teatralna pod dyrekcją wcale nieskromnego 
nazwiska. . pani Binkowskiej.

L iczy ona, będąc sama wytrawną artystką, 
w swojej tru p ie : męża swojego, niezapomnianego
jeszcze we Lwowie B inkow skiego, prawdziwie 
utalentowaną córkę, młodziutką pannę Szymańskę, 
która dzięki swoim zewnętrznym przymiotom, mo­
głaby być ozdobą każdej sceny, a która dzięki 
wrodzonej inteligencji przy dalszej tak wytrwałej 
pracy — rokuje w przyszłości wcale poważne i 
piękne nadzieje — i wybornego wykonawcę cha­
rakterystycznych ról p. S trze leck iego , również 
wiele obiecującego komika. R eszta ensembln do­
straja się niemniej harmonijnie do ogólnego kam- 
meitonu N ic więc dziwnego, że tak dobrana trnpa 
niemal bez zarzutu oddaje przedstawiane sztuki 
wcale doborowego repertoaru, który daje możność 
naszej publiczności oglądania takich sztuk jak: 
„Na poddaszu," „Qui pro qno,“ „Majster i czela ­
dnik," „Radcy pana Radcy," „Grube ryby," a na­
wet prześliczne „Ślnby panieńskie" (sumiennie ode­
grane), które ledwo Lwów co kilka la t może raz 
usłyszeć, nieznacznie cenne a rzadkie na prowincji 
ziarna postępu i wiedzy.

Z nad Sanu 16. września. Dnia 15. bm. o 
godzinie 1. po połuduin, wybuchł z niewiadomej 
przyczyny ogień w stajniaeh dworskich w majątku 
B ieliny, należących do hr. Mniszcliów. W krótkim  
czasie spaliły się do szczętu stajnie dworskie na 
konie i krowy, dwie wozownie i szpiohlerz z wszel- 
kiemi tam znajdnjącemi się zapasami siana i zboża.
Na nieszczęście zajęły się i przyległe zabndowania 
gospodarskie folwarku dworskiego w Bielinach, 
gdzie wszystkie stodoły z szopą: i szpiehlerzein i 
całą krescencją dzierżawców zniszczone zostały. 
Szkodę liczyć można na ĵ blisko 30.000 złr., z 
której część tylko asekurowaną była.'

Cieszyn 19. września. K onsekrac ja  kościoła 
w Trzyńon odbędzie się z pewnością 27. bm.

Jnbilensz parafialny odbył się w przeszłą nie­
dzielę w Łękach w jak najnroczystsay sposób, na 
pamiątkę, że sto lat temu, jak gmina Dęcka wła­
snego swojego posiada duszpasterza.

Ks.-bisk. komisarz i kanonik honorowy k a te ­
dry wrocławskiej, ks. Józef Michałek, obchodził 
t. września 25-letni jubileusz swego urzędowania 
jako dziekan, a to w przytomności ks. biskupa 
Franciszka Śniegonia, sześciu dziekanów, całego 
duchowieństwa, należącego do dziekanstwa skoczow­
skiego, któremu przez w szystkie 25 la t przewodni 
czył, i jeszcze innych księży.

Kosztowny tytuł. J u t  wiadomo, dostąpił swego 
czasu król hiszpański A lfons zaszczytu, być mia 
nowanyin pułkc wnikiem ułanów pruskicln Szcze­
gólna ironja losu zrządziła, że teraz^ do] icro w ła­
śnie, kiedy zatarg pruską-hiszpański o Karoliny 
wszedł w stadjum najwyższego żaru, przysłano 
królowi hiszpańskiemu z Niem iec rachunek do za­
płacenia za praski mundnr pnłkc nika, za broń, 
za insygnia oficerskiej godn śc.i. Król Alfons mógł 
się istotnie spodziewać, że godność ta, jakiej w 
Prnsioch dostąpił, dostanie mu się bezpłatnie, tym­
czasem -żądają za nią teraz od niego z Niemiec, 
i to w chwili okupacji wysp Karolińskich, zapła­
cenia sumy 7.500 franków.

Nowi parowie austrjaccy. Odręcznem pismem 
cesarskiem z dnia 15. bm. Izba panów została, jak 
wiadomo, pomnożoną o czternastu nowych dożywo­
tnich członków. Podajemy tu o nich kilka szcze­
gółów.

Fryderyk hr. B e c k ,  tajny radca, f.-m.-p. i
szef sztabu jeneralnego, urodził się 31. marca 1830 
w TTeiburgu. Od r. 1863 do 1867 przydzielony  
był do kancelarji cesarskiej. O politycznych jego  
zasadach nic nie wiadomo.

Dr. Antoni B e c k ,  radca dwora, odznaczył 
się wzorowem prowadzeniem drukarni państw ow ej; 
zaliczyć go należy do wiernych zwolenników Rządu.

Mikołaj D u r a b a ,  jest jedną z najpopular- 
nięjszcli osobistości w W iedniu. W  życiu parla- 
mentarnem brat czynny udział.

Fr. lir. B e 1 1 e g a r  d e , ta jny  radca  i pod­
komorzy, urodził się 18. czerwca 1833, jest, k a w a ­
lerem maltańskim. N ależy do par t j i  konserwatywnej.

Bar. lli ldobrand O 11 e n h a u s e n , urodził 
się 13. czerwca 1824; należy do p a r t j i  Sehwar- 
zeuliorga.

J a n  lir. II n y n ,  f.-m. p., urodził się 10. lufe- 
go 1812, je s t  wybitną osobistością, wojskową. Zdaje 
się, żc przyłączy się do grupy Motternicha.

J a n  lir. K r a s i c k i ,  urodzi! się 20. p a ź ­
dziern ika 1837 z ojca K az im ie rz a ;  był sek re ta ­
rzom przy Namiestnictwu? we Lwowie.; od r. 1873 
należy do Rady  pań twa.

Gustaw bar. K  u b i u , byt szelom sekcji 
w Mi listerstwie spraw wewnętrznych i brał czynny 
ndziat w życiu parlamentarnem jako zastępca 
Rządu.

Dr. Fryderyk l a a s s e n ,  urodzony 24. wrze­
śnia 1823, piastuje od roku 1857 katedrę prawa 
rzymsk ego w Uniwersytecie wiedeńskim. Zdaje 
się, że przyłączy się do grupy Schwarzenberfea.

Fryderyk br. R e  c e r  t e r a ,  uradził się 21 go 
stycznia 1827; poświęcał się najpierw karjerze dy­
plomatycznej. B ył posłem w Petersburgu; — jak  
się zdaje przyłączy się on również do grapy 
Szwarzenberga.

Gabrjel br. R o d  i c l i ,  urodził się w r. 1813; 
brał udział we wszystkich kampanjaeli, a w roku 
1866 został komendantem dywizji w Krakowie. 
Następnie był adiutantem cesarza.

W encel T o m e k ,  ur. 31. maja 1 8 3 8 , , jest  
profesorem i pierwszym rektorem czeskiego Uni 
wersytetu. Tomek brał czynny udział w narodowym 
ruchu czeskim.

Znany powszechnie Stanisław  hr. T a r n o w ­
s k i ,  profesor Uniwersytetu w Krakowie, i Jan  
W i e r z b i c k i ,  prezydent senatu przy N ajw yż­
szym Trybunale, uzupełniają liczbę nowo-zamiano- 
wanych.

Popper i CastrOne. Jntro dnia 22 . bm. odbę­
dzie się w ceremonialnej sali M agistratu wiedeń­
skiego, przed burmistrzem p Uhlen , ślub cywilny  
Aleksandra Podliragh Poppera z pną Bianką Ca- 
strone (Marchesi).

Żydowskie prawa majowe. Frcisinn. Ltg. 
pisze, co następuje: „Zdaje się, że przeciw  żydom 
zagranicznym poczynają także wywleka dawno 
zapomniane i wyszłe z użycia prawa. Rzezaka  
Heimanna zacytow ał przed kratki Sąd ław niczy  
we W rocławiu o t o , że bez zezw olenia ministra 
spraw wewnętrznych pełnił od roku 1880 obowiązki 
rzezaka przy synagodze wrocławskiej. "W końcu 
skazano go na 90 marek kary pieniężnej, lubo po­
przednio w Prusach Wschodnich przez długi sze­
reg lat pełnił te same obowiązki. Paragraf, na 
mocy którego skazano go na karę, brzm i: Zagra­
nicznym żydom nie wolno bez pozwolenia ministra 
spraw wewnętrznych przyjmować posady rabina 
lnb urzędnika syn agog i, ani wstępować w służbę 
terminatorską lub czeladną. W ykraczający mogą 
być pociągnięci dof kary pieniężnej, wynoszącej 20 
do 30 talarów. A le według przekonania naszego 
zniósł §. 18. konstytucji z dnia 31go stycznia 1851 
roku tę konieczność potwierdzenia żydowskich u- 
rzędników knltn“. — Koln. Volks-Ztg. nadmienia, 
że jeżeli argumentacja Frcisinn. Ztg. jest słuszną, 
wtedy żydzi w Prasach cieszą się kościelno-poli- 
tycznym przywilejem , którego nie ma ani katolicki, 
ani protestancki Kościół.

Jubileusz georginji. Kiistritz, miejscowość w 
Tnryngji, słynie nie tylko chowem róż, lecz odzna­
cza się także chowem najpiękniejszych georginij. 
Ztamtąd właśnie przypom inają, że dumny kwiat 
ten, którego nie brak w żadnym prawie ogrodzie, 
obchodzić powinien obecnie 100-letni jnbilensz wę­
drówki swej do Europy. Około roku 1784 znalazł 
W incenty Oeiwantes w Meksyku nową roślinę, 
która miała n i  dł..gich, cienkich szypnłkach dro­
bne kw iaty z żółtą kielichokrywą i jednym tylko  
wieńcem fioletowych, czerwonych, albo pomarań­
czowych płatków brzeżnych. Roślinę tę posłał Cer- 
vantes dyrektorowi ogrodu botanicznego w Madry­
cie Cavai)illes’owi, któryjej nadał nazwę „Dahlja".
Z Iłiszpanji rozpowszechniła się ta mi ksykanka 
zwolna po wszystkich krajach Europy i dostała 
się do nas w pierwszych latach bieżącego stulecia. 
Do Niemiec przywieźli ją  Hnmboldt i Bonpland 
w rokn 1804. Nazwę łacińską „Georginja" otrzy­
mała roślina ta od W ildcnowa nu cześć petersbur­
skiego uczonego Georgi ego. Pełnym kwiatem i 
wielkim stała się georginja przez chów sztuczny, 
przyczem największe zasługi położyli najprzód o- 
grodnicy angielscy a później niemieccy.

Wiadomości literackie i artystyczne.
(O.-B.) Teatr. W znowiona w sobotę „Podróż 

do Afryki" dała  pole do popisu paniom Skalskiej 
i Kasprowiezowoj i p. Raudrowskiemn, k tórzy  toż 
z ról swych wybornie się wywiązali. Lwią. część 
oklasków zabra ł  p. .Fontann, za piękny i na razie 
będący ki.plet, o wydalaniu Folakow z Prus, ja k  
niemniej za poprawne oddanie p a r t  i i Eanfaniego. 
V. Fon tona  widocznie korzysta  z naszvch uwag. 
ram ia Praun ,  jako  Tessa. wyglądała prawdziwie 
uroczo nie możemy tego powiedzieć o p. K a r ­
pińskim, który  niemożliwym je s t  jako  książę —  
naw et jeżeli  książę ten operetkowy je s t  księciem 
airykanskini. Korzystnie odznaczył się pi K rykic- 
wioz w roli Nakida. W niedzielę odegrano popo­
łudni ,, Angol," z p. Radw an, a  wieczorem .„Ko­
ściuszkę". p ,  E renkel zasługuje, sobie na uznanie 
zii oddaiue roli Lichockiego.

Repertuar teatralny. Poniedziałek: „Rozbitki." 
— W torek- „Palestrant." —■ Środa: „Tnterrognnin 
w domu" (pierwszy r a z ) . - -  Czwartek; „Opowieści 
Hoffmana." — Sobota: „Gasparono."

* W  sobotę (l. 3. października o godz. 3. po 
południu, odbędzie się w teatrze w i e l k i  n a d ­
z w y c z a j n y  koncert, który wykonają c z t e r y  
t u t e j s z e  w o j s k o w e  o r k i e s t r y  Program, 
który później ogłoszonym zostanie, jest obfity i 
nader urozmaicony. Dochód z tego koncertu prze­
znaczony na cel dobroczynny.

W Muzeum narodowem w Krakowie, wysta­
wione jest obecnie olbrzymie płótno śp. Stanisława  
Chlebowskiego, byłego malarza nadwornego suł­
tana Abdnl M edżida, „Wjazd Mahometa II. do 
Konstantynopola," już dawniej przez rodzinę zmar­
łego ofiarowane do tegoż Mnzeum. Obraz ten po­
zostaw ił artysta zaledwie podinalowanym ; gdzie­
niegdzie płótno nie jest nawet pokryte farbami,

ale liczne stndja obok obrazn wystawione, dozwa 
łają domyślać się, o ile  artysta pragnął go wy 
kończyć. Jakoż wiadomo w szystk im , co bliże. 
znali zmarłego artystę, Ile la t przygotowywał si 
on do tego obrazu, robiąc stndja w zbiorach suł 
tańskich, prywatnych i publicznych europejskich 
aby zyskać ścisłość archeologiczną przedstaw ienia; 
głęboka znajomość W schodu, zapewniała dobr 
uchwycenie typów zdobywców bizantyńskiej sto 
licy. A rtysta zajęty przeważnie pracą dla chleba 
pragnął tym obrazem okazać światu, co umiał 
W ystawiając niedokończone jego dzieło, zarzą  
Muzeum pragnie okazać c z e ść ; jaką żywi dl 
zm arłego; kiedy obraz ten nie mógł stać jak 
ostatnia praca artysty, przy łożu jego śnih ivi 
niechże tu w Muzeum przypomina tego niezmor 
dowanego pracownika na polu sztuki.

Prasa galicyjska w XVIII. wieku.
1 \  [Szkic bibljocjraficzny.)

„1T.!Su “ p o w ie d z ia ł  Wiktor H u g o  na słyń 
n“.i m-zNKPNędznikójp1) —Mj&f; światłością świat 
społecznego, a we w«zystkiem co jest światłości 
jest coś ipatrzuościowego. Myśl jest wiecej ni 
prawem, jest tchnieniem samem człowieka. Kt 
krępuje myśl, ten czyni zamach na człowek 
mi mego. Mówię, pisać, drukować, ogłaszać t 
wszystko jedno ze stanowiska prawa, to  s  
rozszerzające się koła inteligencji będącej w dzia 
•laniu, to są Drzraiąee lale myśli Ze wszystkie 
tych blasków umysłu ludzkiego nairozleglejszy” 
jest prasa. Średnica prasy, to średnica cywili 
zacji. Ona jest trąbą żywą, ona dzwoni pobudk 
ludom, zwiastuje głośno przybycie prawa, n 
noc :,wużn tylko tyle, żeby powitać jutrzenkę, 
odgaduje dzień, ostrzega świat,"

Świetny ten dytyramb francuskiego barda 
wypowiedziany na cześć prasy, 7. trudnością 
dalby s ę  zastosować do dziennikarstwa polskieg 
w wieku XVIII.

Dziennikarstwo europejskie — a właściwi, 
czasepisarstwo byl.i zaledwie w kolebce w epoc 
istnienia Rzeczypospolitej całej i niepodzielnej. 
Było ono wówczas odgłosem zewnętrznych zda­
rzeń, nowiniarstw. m, niczein węcej. W epoc 
gdzie prasa zespoliwszy obok zmysłowego umy­
słowe ży ie narodów poczęła zyskiwać dzisiejsza 
swą moialną potęgę, Boiska utraciła hyt poli­
tyczny. lakc ten wpłynął w niezmiernie wyso­
kim stopniu na opóźnienie rozwoju naszego 
dziennikarstwa

W chwili zab ru Galicji przez Austrję nie 
istniało we Lwowie żadne pismo. Istniejące tu 
dwie drukarnie, z których jedna należała do 
bractwa św. Trójcy, druga zaś była własnością 
Jezi ;tów, zajmowały się wyłącznie wytłaczaniem 
książek do nabożeństwa i paupgiryków pochwal- 
Dycb. Literaturę „świecką" reprezentował jedy­
nie kalendarz.

W roku 1776 powstał pierwszy dziennik w 
naszem mieście. Była nim Gasette de Leopol, 
redagowana, jak sam tytuł wskazuje, n języki! 
francuskim. Wychodziła w formacie in fjuarto z 
dwugłowym orłem na tytule i dewizą Sub mnbra 
alarum tuarum. Pod względem zewnętrznym 
przedstawia się Gazctte de Leopol, jak na owe 
czasy, wcale okazale. Tjeść je. stanowią prawie
0 yłącznie korespondencje z Warszawy, Wiedma, 
Petersburga i innych stolic europejskich. Czy 
„robiono" ie na miejscu, czy też są one ory- 
pmalnemi, o to spierać się dziś niepodobną*.. 
Gazctte dr Ljcopol utrzymywała się przez lat ł L 
(1 7 7 6 - 1787). W dwa lata po ukazaniu się 
t"go pisma (I77S) zaczęła wychodzić acz z 
znacznenr przgfwjini uiemieck^L em berger JZei- 
timg. "

Pismo francuskie i niemieckie, jak widzimy, 
wyprzedziły wydawnictwo polskie we Lwowie

Dopiero w r«>ku _1783 zjawia się pierwsze 
pismo polskie, Pismo uwiadamiające Galicji, Wy 
ehodząc-e co dni ośm w formacie in ąuarto. 
Dostać je było można w kantorze adresów w 
domu IMC. pani Skinderskiej wdowy (Rvuek
1. 155).

Pismo uwiadamiające Galicji stało o vude 
niżej od współczesnej Gazette dc Leopol, zap ł- 
niając swe łamy wyłącznie uwiadoinieniami 
licytacjach, sprzedaży towarow, kradzieżach i 
ciągnieniach loterji. krótkim był też jego żywot 
nie przetrwało i roku,

T ?nuż smutni mu losowi uległy także w y 
dawane w latach następnych: T^nwship. pism
uwiadamiające (1784) i Lwowshr tmiodmpic
wiadomości (1786). RedaktorowiSj wśzystT.yp; 
tych pism nic podpisywali wcale tycrTwydawnictc
1 słusznie, gdyż pierwsze te próby prasy p.Jno 
dyczne.j y/ Galicji wypadły wcale uh fot tunuie 
Pirrwszym dziennikiem politycznym w Galicji; bp 
Dziennik patriotycznych polityków we Lwósću
założony v  r. 17937 - - - —

Cztery ćwiartki w 16 ce, wychodzące eodziemnie 
zaspokajały w zupełności ciekawość mieszk ń ó 
stolicy i tałego kraju. Zd , je się jednak, że u strę  
rlo czytania panował wówczas w Galicji o rwiel 
potężniej niż dziś. Mimo bowiem obfitości .p te 
rjału, jakiego dostarczały sowiec wiadomość, wo 
jenne z pola Walk koalicji /, Francją, powstani. 
Kość us/.ki, ludzie/ t.ei rotystwzno rządy kou a eu 
F 1 D zm tm k patriotycznych polityków  nie 1 >,• • fa, 
ta ł cię materialnie, istnieją- li tylko oli irm.ś ią 
swyc.li z a ł o ż y c i e l i .

Ciekawym zwłaszcza dla nas i lii-torjogrufó 
naszych jest loe.-nik Dziennika /, r. 1794. Znaj 
dzii my tam przediuk aktu po\ stania Kościuszk 
w wojewodztwie krakow-kiem, akty z innych we 
jewództw do powstania, proklamacje i rapori 
naczelnika i podkomendnych jem nitów, opisy ro 
wolnej i w Warszawie i Wilnie, tudzież bitew sto 
e/.onych pr/oz Kośeiuszkę z Moskwą i Prusami B  
Przytaczamy dosłownie jako najbardziej chara 
kterystyozny opis potyczki pod Dziesiijcioszyc .im 
stoczonej przez Kościuszkę w d. 4. kwietnia t. r 
z komendami Tunnansowa, Brachmcnowa i De 
nisowa: „Naczelnik sam z dobytym pałaszer
atakował artyl wję z chłopami naszymi, któryci 
tylko 320 do ataku użył. Reszta 1600 s ta li . 
odwodzie, i tak szczęśliwie, że po pierwszy 
l armat wystrzale straciwszy tylko chłopów 1 
7, krzykiem przerażającym: Szymktt, Maćku et 
a d d e j! odebrali armat 3 12-funtowych, a pote 
razem z batalionem Wodzickiego uderzyli; cal 
siłą i ścianą na Moskałów, batahon na bagnety 
& chłopi na kosy, dosyć, że rów wielki i Wi 
wzdłuż lasu tam będącego trupami napełnili ino 
skiewskieini. D abj ośm armat odebrali 5 cięż 
szego, 3 letszego kalibru, chłopi nie rozumie 
słowa pardon, na śmierć bili, a potem trupó 
obdzierali. To gdy się działo pułkownik Roma

') „l!ani|iirt des Miserables11 wydaily na eześ 
W Hugo przez, wydawców Lacroix i Ycbocklioyen 
r. 1862 w Brukseli.

J) Dziennik patryotycznyeh polityków we Lwowi 
1794. Nr. 2. 3. 5. 11. 12.' 14. 16. 17. 24. 27. 70.
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nów łam ał skrzydło prawe nasze pod komendą 
Mangeta z brygady Galewskiego złożone co juz 
prawie w tamtej stronie rozpacz robiło, bo bry­
gada pierzchać zaczęła. Otóż ostatni pi zecie 
szwadron brygadjer Mangel ruszywszy tak szczę­
śliwie odparł, iż nie tylko konnicę moskiewska 
rozpędził, ale też pułkowniku Romanowa lo  razy 
rannego ’p°imał- Niewolnika moskiew <ki.--o me 
wiele zabrali, bo najwięcej żołnierze na śmierć 
zabijali. Pewna jest, ż-‘ około 2000, a naszych
kilkaset trupem padło“. , .

Dalsze opisy są to po lększoj części prze­
druki z dzienników niemieckich, miino to jed n a*  
wzmiankowany rocznik dziennika stanowi n dn  
cenny m aterjał dla badaczy doby pie.rwsz go odro­
dzenia się Polski.

Dziennik, jak już wspomnieliśmy, założyło t<>- 
wa-zystwo prywatne. W skład takowego wcho­
dzili Onyszkiewicz, Marcinkowski i ffarasicwicz. 
Ostatni w ciągu czteroletniej egzysteii j i  tygo 
pisma (1794 -1797) odegrał w mein najglowniej 
szą rolę: ■

Pomówimy o nim obszerniej. Mu li. I m ra -  
siewicz, syn ubogiego naroulia grecko-k Gdiel ego 
obrządku, ujrzał światłu dzienne w ;Ja-htorowie, 
w dawnym ibwodde sToezowskim, dnia maja
1768. Oddany do szkół pijarskich w Złoczowie, 
ukończył takowe chlubnie, a mając zadmj 
pomocy od rodziny, postanowi, się po»w.e.; c
zawodowi duchownemu. W 18. roku zy> o 
p ił flarasiewioz do seminarium ..w. Barbary we 
Wiedn.u, gdzie tak *}. Ikie rozw.nął zdolimsci z 
jako emi młodzieniec, otrzymał kat di o t.-i 
lo< i pastoralnej i katechetyki przy Iwow^.oj 
Wszechnicy. Już jako profesor Wszechnicy oddal 
Się studjom prawnym i po otrzymaniu sto ,i m 
doktora teologji poddał się ścisłym ag/ourMii-mj 
w celu osiągnięciu godności doktora pr.iw. owię- 
cenia kapłańskie przyjął Harasiewicz już po oże­
nieniu lię  w r. jL795 w dwa lata pozn.m l o J a ł
kanonikiem prze- ys m, zus w r. 1800 lw w
skim. Piastow ał kilkakiotme godności uni\\ >,y- 
teckie, zasiadał w Sejmi > j-ko  deputat kap.tuly, 
a w końcu za oddane krajowi usługi ot syi H 
w r 1810 tytuł barona de Neustem . ' ra-e lite­
rackie Haraśiewicz.u, prócz, dzieł fachowych L 
itonęły częścią w 4-ch rocznikach D * * m k a s 
szęseia w czasowy,-h pismach niemieckich. •, 
wszystkich przebija się głęboka erudycja i ję
ilość myśli a ito ra . . .

Umarł Harasiewicz w 73. roku życia i ma
dnia 29. kwietnia 1836.

Kanonik kapituły św. Jerzego redaktórem 
pierwszego politycznego pisma polskiego w Ga­
ll c-ji, co za głęboka ironja.... dziś w czasach Nau- 
mowiczów, Płoszczańskich, Markowow! Dzien­
nik patrjoiyczinjch polityków  zamyka okres p erw- 
szy dziennikarstwa galicyjskiego po k.miec 18.
wiuku. ^

W yszłe w Przemyślu (1790) Zah  
m tów  w konipuiui pożyteczniê  st^Juwm eyc^ 

PwpTłtórrrh^m i e s z c z a 'się prace Wnny S-cpfychi.j, 
Jędrzeja Wollfa, W alentego Gur-kiego, Tade.usza 
Preka są raczej pismem zbiorowem, do rzędu 
wydawnictw perjodycznych zaliczac się nie moga.

Z ch wi l a  z a p r z e s t a n i a  wydawniactwa Dzien­
nika patriotycznych dolityków  w 1797 nastaje 
w dziejach politycznego dzieunikaistwa go cyj- 
sk i ego  kilkonastoletuia przerwa aż do r .  1 8 1 1, 
w którym to czasie ukazuje się założona przez 
braci Kratterów Gazeta Lwowska.

W e L wo w ie  dnia 18. wrześniu 188o.
8. P.

Z izby sądowej.
Lwów 19. w iześnia.

{Misterje lwowskie).
(ml Abraham S c h 1 i ra p e r i Adolf B e- 

t a n e r  założyli Towarzystwo handlu dziewczę­
tami, a musi t,o być nie zły handel, skoro Schliin- 
per według doniesienia policyjnego nawet się miał 
d ro b ić  majątku.
&  D zieln ie pomagał mu w tem jego towarzysz 
ffltaner. zajmując się wyłącznie wyważeniem tych 
Jednych istot do różnych miejscowości. Dzień 30. 

sierpnia był jednak dla niego dniem fatalnym, został 
bowiem na kolei przyaresztowany w ch w ili, gdy 
miał do Tarnopola odwieść dwoje dziewcząt —  
następnie zaś dokonana w domu Schlim peia rew i­
zja wykryła tam jeszcze d w a n a ś c i e  istot 
tego rodzaju, oczekujących wysyłki. Uwięziono obu 
osKarżonych, odstawiono do Sądu miejsko-delegow. 
S. m  a przeprowadzona tamże przez sędziego p. 
E m i £-b e  r g  e r a rozprawa karna w kierunku 
przekroczenia 512 nstawy karnej,, wykazała mnó­
stwo oburzających szczegółów.

S zczeg ó ły ’t,e wyszły na jaw  dzięki dokładnemu 
prowadzeniu rozprawy i eneig"  sędziego.

W yrok też zapadł taki jakiego się spodziewać 
naliczało : S c li 1 i m p e r otrzymał 3 miesiące €;
B e t  a u e. r 1 miesiąc wiezienia, a że wyrok mu­
sia ł być sprawiedliwy, wypływa z te g o , że obaj 
oskarżeni zrzekli się odwołania i wyrok przyjęli.

*T eg o  samego dnia odbyła się przed wspomnia­
nym sędzią, druga, jeszcze jaskraw sza w tym k ie­
runku rozurawa. .

Oskarżonych wystąpiło d z i e s i ę c i u ,  mia­
nowicie znany ze swego niedozwolonego zarobkn 
Leon S i l  b e r ,  kilkakrotnie, już za przekrocze­
nie z paragrafu 512. ust. k. karany, tegoż szano­
wna. małżonka Git.tla, dalej Bliiinc I> r i l a u t ,  
jsjj mąż .zydor B r i l a n t ,  Katarzyna K u k ,  
Biftion J  ii g o r , dzierżawca hotelu przy u licy 
R ejtana, Izaak Salamon G e h h a r d t Maks 
8  c h a c i i , Sani S c li o c h e t  i Babei 11 o s t- 
h n l d e r  a nadto Mnlcia A t l a s  przyjaciółka  
Marji K o w a l  ó w.

Powodem do wyłapania tych wszystkich oskar­
żonych , było zniknięcie z domu rodzicielskiego  

. Marii K  o w a 1 ó vv, o ozem donosiliśmy, albo­
wiem policja poszuKiijąc z.a n ią , natrafiła na cały 
Bereg osób, trudniących się stręc.zeniem do nie­
rządu i udzielających mieszkania upadłym dziew ­
czętom. Prócz Si'berów i Blnme B rilan t, prowa­
dzących ten interes na wielką sk a lę , odegrał n ie­
poślednią rolę dzierżawTca hotelu Simon .Tilger. 
Szczęściem jednak dla oskarżonych, byli. okolicz- 

' n ość, iż  »ię zaginiona Kowalów znale,zła a to w 
teplt.alu powszechnym chorująca na słabość, na 

- którą dziewczęta nie zepsute, chorować nie zwykły
W szystkich obWinionycli oskarżono o przekro­

czenie z §■ 512. a, b, c, n. k.
Zasądzeni zostali G itle Silber, Bliimer Bri- 

■ lan t na 1 miesięczny areszt, Leon Silber na trzy  
*S god n ie , Katarzyna Kuk i Izaak Gobbardt po 

4 czternaście dni aresztu, a Simon Jiigcr na grzywnę 
 ̂ 150 złr.

Resztę uwolnił sędzia dla o raku dowodów.

Kraków 18. września.
{Uprawa Ritterów).

Nowy akt oskarżenia, którego odczytanie z a ­
jęło cały pierwszy dzień rozprawy, nie w iele się 
różni od poprzedzającego. P ierw szy, jak wiadomo, 
oskarżał o współwinę także córki Rit.terów. Po 
prawomocnem ich uw olnieniu , nie mógł się do 
nich drugi akt oskarżenia odnosić, który też oskar­
żał tylko .małżonków Ritterów i Stochlińskiego; po­
rzucił też motyw rytualny, na którym się pierwszy 
opierał. Trzeci akt. oskarżenia, obecny, zgadza się 
mniej więcej dosłownie z drugim, usuwając tylko 
znane wątpliwości w orzeczeniu Trybunału kasa­
cyjnego podniesione.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, żąda obrońca 
dr. M a e h ,a 1 s k i przyzwania do rozprawy 
trzech podawanych przez siebie świadków, celem 
stwierdzenia a lib i R ittera w dniu 4. grudnia 18G4 
roku. Prokurator p. Łoziński sprzeciwia się przy­
zwaniu tych świadków, ponieważ R itter oskarżo­
nym jest o zamordowanie Mricliównej „w pierw ­
szych dniach grudnia 1881 roku“, a nie w ściśle 
oznaczonym czwartym dniu. /ozn.aniem zaś samego 
Rittera udowodnionej j e s t ,  żo w dnin zniknięcia 
Mnichównoj był R itter w Lut,czy, a więc św iad­
kowie przez obrońcę żądani a lib i udowodnić nie 
mogą.

Trybunat udaje, się na ustęp i odracza ogłosze­
nia uchwały na później.

D ziś rozpoczęła się w łaściwa rozprawa od prze­
słuchania S t o c h l i ń s k i e g o .

Oświadcza on, iż  czuje się niewinnym zarzu­
conej zbrodni i obstaje stanowczo przy zaprzecze­
niu swych pierwotnych zeznań.

Nn.iważniejszeni z obecnych zeznań Stochliń­
skiego jest to , że tw ierd zi, iż go żandarmi bili 
w Strzyżowie dopiero, podczas gdy dawniej opo­
wiadał, iż  go w drodze b i l i ; --- w ten sposób więc 
dopiero przyznanie w Strzyżowie uczynione , mo- 
żnaby bako wymuszone uważać. Zresztą mimo uro­
czystego napomnienia go przez przewodniczącego i 
przedstawienia mu sprzeczności w pojedyńezych 
przez niego podanych okolicznościach, obstaje Stoćh- 
liński przy zaprzeczeniu.

Mojżesz R i t t e r ,  czuje się również niewin­
nym. Przewodniczący przedstawia mu pierwotne 
zeznania Stochlińskiego i wszystkie zeznania św iad­
ków po kolei. Pierwotne zeznania Stochlińskiego 
objaśnia ją  sam fakt m orderstwa, zeznania zaś 
świadków nadają mu mocy, bo z tych zeznań oka­
zuje się motyw czynu, tj. chęć pozbycia się Mni- 
chuwnej, gdy stosunek jej do R ittera zaszedł za 
daleko, a nadto okazuje się, że w chwili, kiedy los 
Mnichównej po jej zniknięciu nikomu jeszcze nie 
był wiadomy, R itterow i wymknęły się przed niektó­
rymi świadkami słowa, z których wnioskować mo­
żna, że R itter wiedział, co się z Mnicbówną stało. 
Nadto fam ilja R itterów puściła w obieg niepraw­
dziwą wieść o stosunku Mnichównej do Franciszka  
B iia , jak gdyby chcąc zwrócić je podejrzenie na 
kogoś, a tem samem odwrócić od Rittera.

Przewodniczący przedstawia dalej oskarżonemu 
zeznania Reginy Mnieh, przed którą na zapytanie 
jej, gdzie się Franka podzieć m og ła , opowiedział 
R itter: może ją wiatr porwał, jak chłopa jakiegoś 
i rzucił ją pod jodły —  a Komisja sądowa skon­
statowała przy oględzinach znalezionych zwłok 
M nichównej, że takowe leżały rzeczyw iście pod 
dwiema jodłam i; przed tymże świadkiem wspo­
mniał R itter , że danno szukać Franki po poln, 
bo ona może gdzie w krzakach leży, a rzeczyw i­
ście znaleziono trupa ukrytego w krzakach. Fran 
ciszka Teleszowa, zeznała, iż  jej się Mnichówna 
zw ierzyła, żo ksiądz nie chciał dać jej rozgrzesze­
nia z powodu jej stosunku z jakimś żonatym. Z oko­
liczności śledztwem stwierdzonych okazuje s ię , że 
tym człowiekiem nie był kto inny, jak Ritter. 
W prawdzie przy ostatniej rozprawie zm ieniła Te­
leszowa swoje zeznanie, dodając, że Mnichówna w y­
mieniła jej Stochlińskiego, jako owego ślnbnego m ęż­
czyznę’, z którym miała mieć stosunek, ale fałsz tej 
zmiany w twierdzeniach Teleszowej został jej w o- 
sobnej rozprawie dowiedzionym i Teleszowa została  
skazaną za oszustwo na dziew ięć m iesięcy więzienia. 
R itter zaprzecza pojedyńczym przypisywanym u-n 
wyrażeniom, albo takowym inne nadaje znaczenie, 
wreszcie w iele zeznań przypisuje „podniesionemu 
przeciw niemn buntowi1', i czuje się zupełnie czy ­
stym „od tego11. (C. d. n.)

dnie żona jego Lud mina, wręczyli drowi Weissowi 
kwotę 32 zł., ażeby złożył takową do depozytn 
sądowego dla zebezpieczenia egzekucji w sprawie 
z firmą A. Badian i Syn. Dr. Weiss pieniędzy 
tych nie złożył, jeno zatrzymał je przy sobie.

Obadwa wypadki kwalifikuje oskarżenie pod 
§. 183 i' karę z §. 183 u. k.

Do rozprawy wezwano 18 świadków.
Po odczytaniu aktu oskarżenia podsądny za­

przeczył stanowczo, jakoby dopuścił się zarzuconych
mn przestępstw.

D ziś ukończono postępowanie dowodowe i po­
stawiono przysięgłym  3 pytania w myśl aktu oska­
rżenia.

W yrok zapadnie poźno w nocj
Czerniowce 20. września Adwokat W e i s s  

został uwolniony.

3) Annales eceleśiae Rutliónae Leopoli 1862.

CzerniOWCe 19. września.
(Adwokat przed Sądem.)

We czwartek rano rozpocząć się przed Sądem 
przysięgłych w Czerniowcach zawiły proces karny 
adwokata dra Moryca W eissa z Kimpniunga.

Prokuratorja oskarża dra Moryca W eissa, 48- 
letniego, żonatego, ojca 5-ga dzieci, adwokata da­
wniej w Czerniowcach, obecnie w Kimpoiuugn za­
mieszkałego, o nadużycie urzędu, o sprzeniewierze­
nie i oszustwo, popełnione w następujących wy­
padkach :

1 W  r. 1876 firma Donx, Berend et Comp. 
w Mauchestrze prowadziła egzekucję przeciw fir­
mie M. W ittner et Comp. o wywalczono prawnie 
260 funtów sterliugów. Adwokat egzekwenta, dr. 
Juljnsz Langstein w W iedniu, odniósł się do dra 
Weis«a, naówczas zamieszkałego w Czerniowcach, 
z prośbą o przeprowadzenie w jego imieniu, a 
względnie w imieniu firmy D on\ Berend, egzeki cii 
na mobiljaeh, jakieby się znalazły u kierownika 
firmy W ittner, Artura Uci-mauua, w Czerniowcach 
i na towarach tejże lirmy na dworcu kolejowym  
w Czerniowcach i Tckanaoli. Dr. W eiss zajął, isto­
tnie ruchomości w pomieszkaniu Hermanna, ale z a ­
niechał dalszej egzekucji, oświadczając na proto­
kole grabieży, że przedmioty zajęte wystarczają  
całkowicie na pokrycie pretensji. Również i z ob­
ciążonych zajęciem rzeczy uwolnił niektóre rzeko­
mo pod pozorem, iż są to rzeczy cudze. W końcu 
doniósł firmie Doux et Comp., żc w obec braku 
pokrycia nic ma rady, jak zawrzeć z egzekntem  
ugodę, opuszczając z pretensji 40 do 50"/,,. Równo­
cześnie zaś skonstatowano, że dr. W eiss przyjął 
od Hermanna 20 funtów sterliugów. Prokurator],a 
upatruje tu przekroczenie z §§. 101, 102 lit . d. 
u. k. i domaga się kary z 103 n. k.

2. W styczniu 1875 w sprawie egzekucyjnej 
Tlinki Barbarossa, względnie Wojciecha Złonickie- 
go, przeciw Mikołajowi Korzej i  Mikołajowi Hlek 
o 30 dukatów, dr. W eiss, jako zastępca powodów, 
polecił tymże w ystawić sobie cesję pretensji z daty 
Łukawica 24. 3tycznia 1.875, na mocy tej cesji 
wyegzekwował pieniądze i takowe sobie zatrzymał, 
przekraczając tem samem § 196, 200 i 201 lit- <L. 
na które przepisaną jest kara z §. 202 u. k.

3. W  r. 1880 adjonkt sądowy, Henryk Gry- 
ziecki wręczył drowi W eissowi obligację indemni- 
zacyjną na 1000 zł., z której tenże miał wypłacić: 
Abrahamowi Berier 402 zł 13 et,, .Tanklowi W eissel- 
bergewi 316 zł. i Majerowi Premmingowi 144 zł. 
80 et. P ieniędzy tych dr. W eiss nie doręczył w ska­
zanym osobom, jeno zatrzym ał je  przy sobie.

Również niejaki Edward W ieczorek, a w zglę­

Wiedeń 18. września.
(Proces Kujflcra.)

W dalszym ciągu przesłuchania świadków, o- 
świadcza świadek dr. Mitlacher, zarządca masy 
konkursowej Ku filera, że w ogóle żgłoszono pre­
tensje w łącznej sumie 4 ,914 ,000  złr., prawdopo­
dobny stan aktywny podano na 90 .000— 100.000  
złr. Kuma ta  zapewne się. powiększy do 400 .000  złr. 
gdyż niektóre kwoty, które uważano za stracone, 
dają się teraz zrealizować.

To przesłuchaniu świadka Jnljusza Trenklera 
sputnika i proknrzyst.y firmy „Antoni Trenkler i 
Synowie1*, odczytano zeznania świadków Franciszka  
i Teodora Tschinkla, którzy usprawiedliw ili cho­
robą. niestaw ienie się przed Sądem.

ńwiadek Szebetowsky, były kupiec i kiero­
wnik fabryki u Tschinkla, zeznaje, że fabryka, nie 
mając pieniędzy na zapłacenie podatków, musiała 
sprzedać woły, wożące buraki, Knffler nie zapłacił 
jednak, a natom iast wykupił kilka w eksli. Na za­
pytanie prokuratora, d’aczego podatków nie zapła­
cił, odpowiada Knffler, że wykuD w eksli był ko­
nieczny, inaczej byłaby fabryka zamknięta. Św ia­
dek potwierdza to oświadczenie.

Świadek dr. Golitschek, adwokat w Litomie- 
1‘zycach, który interwenjował u Kufflera podczas 
sanacji firmy Tschinkla, oświadcza na zapytanie 
obrońcy, że Kuffler nie może być odpowiedzialny 
aa stan masy konkursowej Tschinkla.

Z zeznań świadka dra K rasy i dra Buriana 
o rokowaniach między bankiem „Union11 a W einri- 
cliem, okazuje się, że od kw ietnia do listopada o- 
tczym ał Knffler weksle w wysokości 2.435.000 złr.

Zeznania świadka Maurycego Koli na, którego 
Kuffler chciał pozyskać dla sanacji, nie są zgodne 
z jego zeznaniami w śledztw ie. Przewodniczący  
tłumaczy to złem odczytaniem protokołu śledczego.

Z zeznań świadka Brodera wynika, że fabry­
kanci Kuminer i Skene chcieli jednym miljonem 
ratować fabrykę W einrich a; suma ta okazała się 
niedostateczną.

Świadek Griitz, zarzadca masy Tschinkla, o- 
ś wiacie za, że dane przez tegoż Kufflerowi pokrycie 
na 721.000 złr. jest bardzo problematyczne.

D alszy ciąg rozprawy, z powodu jutrzejszego  
święta żydowskiego, w poniedziałek.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K o n i H c t  g s i l .  T o w a r z y s t w a  g o s p .  poihijc 

do windom ośei, iż w jjodn.nl d l a  i n s p c k t o r P  u p r a ­
w y  c h m i e l u  p. L ityńsk iego  na kolcjaeii K aro la  
L udw ika i Czerniowiookioj zupełnie w o l n o  b ile ty  jazdy , 
a na iinjacdi kolei państw ow ej b ile t (II. k lasy) zniżony 
n a p o ł o  w ę do końca p a ź d z i e r n i k a  br.

Gdy tym sposobem  koszta  Sprow adzenia in s tru k to ra  
obniżyły sio znacznie, sądzi K om ite t, iż pp. jd an ta to ro - 
wie chm ielu tem  chętn iej ko rzy stać  zechcą z pom ocy p. 
in stru k to ra .

Przegląd polityczny.
Lwów 21. września.

Półur/.ędowa Prcsse  dowiaduje dę, że niezu- 
łatwione w ostatniej sesji lłady państwa p ro ­
jekty do ustawy o /.ubezpieczeniu od wypadków 
i ustawy o kasm h dla chorych robotników 
przedłożone będą wkrótce Radzie państwa do 
załatwienia. W nowych prztdłożeniaeh uwzględ­
nione będą zmiany poczynione podczas obrad 
koinisyjnyi h ostatniej sesji. Niewiadomo jaszcze 
czy obydwa rzeczone projekty wniesione zostana 
żaru z z początku sesji, czy też po świętach Ho­
żego Narodzenia.

Wiedeński korespondent Pokroku ogłasza w 
ymże dzieumku treść rozmowy z ks. Alfredsm 

Liechtensteinem. Wyraził nu przekonanie, że 
Klub centrum uznawać będzie potrzebę przyja­
cielskich stosunków z innenii grupami prawicy i 
że wzajemna przyjaźń trwać będziR długie łuta. 
Posłowie k.itolirry rcemLccy nie odmówią swego 
poparcia dążeniom swych sprzymierzeńców sło­
wiańskich. Jestto jego osobistem głębokiem prze­
konaniem, że dla „klerykałów* o wiele jest ko­
rzystniej mieć stałych i wpływowych sprzim ie- 
rz> ńców, niż zajmować oddzi Ine stano.'* isko 
Książę -• niema, ż • K lub centrum pod/. < 1 r to 
przekonanie. Stwierdził on, że pp. Lienbae(i T i 
Zitllinger zgłosili swoje wstąpienie do klubu, i 
że p iaw oa nie ima żadnego powodu uiepr/.rjećiw 
ich, zwłaszcza, gdy są oni ze względu im swe 
tal-n ta prawdziwą siłą. Na. zapytanie, jak d.ilekci 

^„klerykalni" iśc chcą w swych żądaniach, odjrzekł 
książę, ze żądani te nie dadzą się załatwić na 
razie, że potrzebują' kilku lat do przeprowadzenia, 
a po łowię pal jąć je muszą nietyle z wł.i-nej 
inicjatywy, ile »by zaspokoić, swych wyborców. 
(Styryjska i tyrolska ludność wiejska — rzek! — 
ina ,inne zapatrywania w rzeczach kościelnych, 
niż ludność innych krajów, i odmienne materialne 
interesu, niż lip. Galicja. Styryjski właściciel 
ziemi pragnie ugrh >w.ywać dzieci w katolicki, j 
szkole, a iny posłowie mamy obowiązek działać 
zgodnie z wolą ludn.

Z pewnością żądać będziemy uregulowania 
prawa o spadkach włościańskich i o podzielności 
gruntów. I.iberaln uważać będą w tem zamach 
na liberalizm,, ale dobro naszego ludu wiejskiego 
tego wymaga, Co się zaś tyczy stosunku „nie- 
mieckich-klerykalnych* do „niemieekich-liberal- 
nych,“ książę mniema, że połączenie tych dwóch 
frakcyj jęst uieinożebuością. Tak zwani „naro­
dowcy uiemieccy“ mu m liby się wyrzec libera­
lizmu, gdyby z nami chcieli wejść w kom prom is; 
wszelako o.u tego nie chcą, a my chcemy pozo­
stać stronnictwem austrjaciii m, i pod tym wzglę­
dem nadzieje dziennil ów liberalnych są zwodni­
cze. Wreszcie wyraził ks. LD.cht.ensteiu nadzieję, 
że. w przyszły poniedziałek na zamierzonej kon­
ferencji, solidarność prawicy niewątpliwie wzmo­
cnioną zostanie.

Wbrew twierdzeniom G azety  ZagrzebsJcirj 
utrzymuje opozycyjny Pozor, na podstawie pe­
wnych informacyj, że cesarz okazywał podczas

swego pobytu w Pożegu biskupowi S tro s m a jy e -  
r  o w i wyraźne oznaki niełaski

Generał Hurko, jak  donosi Dnieicńik, odniósł 
niedawno szczęśliwe zwycięztwo nad ostatnim 
śladem intrygi polskiej. Oto zwidzając szpital 
w Grójcu pod Warszawą dostrzegł, że napisy na 
tabliczkach wiszących nad łóżkami chorych, są 
ułożone w języku polskim. Zn raz więc wydał 
rozkaz na całą Kongresówkę ażeby odtąd nie 
dopuszczano się tak „oburzających wybryków" 
i ażeby wszystkie napisy w szpitalach, naw et 
prywatnych, były ułożone w „rodzinnym 11 języku 
rosyjskim.

Jenerał-gubernato r Hurko wyjechał z W ar­
szawy do Liwadji.

Rozporządzeniem carskim strażnicy finanso ■ 
wi w Kongresówce, tak oficerowie jako i żołnie­
rze mają być rozlokowani u włościan wiosek nad­
granicznych.

W Szawlach ukazał się okólnik, w zbra­
niający osobom wyznań niechrześcijańskich da­
wania lekcyj dzieciom chrześeian. Jako podstawę 
rozporządzenia powołano ukaz z r. 1875.

Na odbytych w niedzielę wyborach w para- 
fji katolickiej św. Katarzyny w Petersburgu syn­
dykami pńrafji wybrani zostali szambelan, rzecz, 
rad. stanu A. Zaborowsk i radca staau Łukaw­
ski. Jednocześnie wybraną została komisja rewi 
zyjna do sprawdzania ksiąg i rachunków parafji.

Na oświadczenie ultramontańskiego m inistra 
hiszpańskiego P i  d a l a ,  że stronnictwo jego zgo­
dzi się w sporze o wyspy Karolińskie ty k o  na 
sąd rozjemczy papieża, odpowiedzieć miał A l f o n s  
XII — jak ‘ donosi D iritto  — że cesarz W i l ­
h e l m,  jako protestant na to się nie zgodzi. Koln. 
Zi(j. w połnrzędowej koresponden ji z Berlina 
robi uwagę, że podobne, zdanie świadczy o nie­
znajomości stosunków niemieckich. „Mamy zbyt 
w. Iki szacunek—pisze rzeczony organ— dla Jego 
Świątobliwości i zbyt wielkie za..fanie do jego 
bezstronności, byśmy odrzucać mieli sąd jego. 
Zdaje się, że stronnictwa w Hiszpanji nie żywią 
tyeh przekonań i że Hiszpanja mniejsze ma za­
ufanie do papieża aniżeli Niemcy."

Koln. Volks.-Ztg. potwierdź doniesienie, że 
Rząd zaproponował Kurji na stolicę biskupią w 
Warmii proboszcza wrocławski go ks. K a i  s e r a .

Berliner Taghlatt notuje pogłoskę o nomi­
nacji hr. H e r b e r t a  B i s m a r k a  następcą ks. 
Hohenluhego na ambasadę w Paryżu, a hr. W i i- 
h e l m a  B i s m a r k a  podsekretarzem stanu w 
Ministerstwie spraw wewnętrznych.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 31. września. Król serbski przyjmo­

wał wczoraj po południu na dwugodzinnem posłu­
chaniu ambasadora angielskiego a o godz;nie 11. 
minut 20 odjechał do- Belgradu.

Wiedeń 21. września. Wczoraj z rana przy­
byli tu królestwo rumuńscy z Kónigsteinu i udali 
się natychmiast w dalszą droga przez Buda-Peszt 
do Bukaresztu.

Madryt 21. września. Wczoraj zachorowało 
w Hiszpa gi na cholerę 988 o>ób, umarło 337 
osób.

Madryt 2' . września. Krzyżnwnik „Aragon" 
instalował załogę hiszpańską na wyspach Pelew- 
skich. Garnizonu niemieckiego tamże nie zastał. 
D wa hiszpań „.e statki parowe okupują wyspę 
Yap.

Rzym 21. września. Papież wysłał znaczną 
kwotę pieniężną na rzecz chorych na cholerę w 
Palermie.

Paryż 2 ’. września. Przy wyborze przewo­
dniczącego na wczorajszem zgromadzeniu wybor- 
czern robotników w pałacu gi łdy, powstała silna 
bójka. Kilk i osób raniono strzałami z rewol­
werów.

Wiedeń 20. września. Król serbski przybył 
tu dziś przed południem.

Trye8f 20. września. Arcyksiężna Stefanja 
odjechała dziś do Wiednia, wyraziwszy nam iest­
nikowi i tegoż małżonce swoje zadowolenie z po­
bytu. Na dworcach żegnały władze i tłumy lu ­
dności sympatycznemi owacjami dostojne, małżonkę 
następcy tronu.

Paryż 20. września. W niektórych kołach 
dyplomatycznych zaprzeczają wiadomości, jakoby 
wypadki w Bułgarii były przygotowane w Kro- 
mifryżu i że są one rezultatem porozumienia mo­
narchów Uir/.ymuje sie mniemanie, że odnośne 
postepowranio księcia bułgarskiego może napotkać 
na nasranę i pociągnąć za sobą tegoż detronizację.

Rzym 20. września. Z wyrazem swojego 
współczucia, z asygnował król 50.000 frauzów 
na rzecz chorych na cholerę w Palermo i oddał 
na cele sanitarne do rozporządzenia mnnicypal 
ności swoją wilę „Favorita“.

Rzym 20. września. Wczoraj było w pro- 
wiucji Pśiermo na 258 wypadków choroby 185 
wypadków śmierci na cholerę. W Parmie zacho­
rowało G, zm.uło 5 esoo. W Rovigo było 3 wy­
padki choroby, które wszystkie zakończyły się 
śmiertelnie.

Rzym 21. n S cśn ia . Wezoraj odbyło się 
zLk u krotne posiedzenie Bady ministrów z powodu 
groźnych rozruchów w Mo ynie i w inny. h mia­
stach .sycylijskich, połączonych z Palermern za 
pomocą kolei żelaznej, które to miasta pod pozo­
rem zapobieżenia, szerzeniu się cholery, chcą się 
zupełnie odosobnić od P i,len iu . Dzienniki sadzaj 
że siły z b r ^ e  są wystarczające do utrzymania 
porządku i prż^w rJeenii uszanowania przód pra­
wom. Mer Mes>4'uy ustąpił z urzędu, Rzad 
jednakże je -t zdecydoft-Anys instalować go na 
powrót..

Haga 21 września. Wozoraj wyprawił,- tu 
około 3000 osób, a w 'pośród nich Reprezentanci 
około stu miast, demonstrację na korzyść zapro­
wadzenia powszechnego głosowania.. Odnośna 
rezolucja została jednomyślnie przyjęli, i A^łzio 
przedłożoną pr. zy lontowi Izb i mini itrowi sp:aw 
wewnętrznych. Mówcy zaznaczyli, że to po raz 
ostatni życzenia ludu bywają przedkładano Rzą­
dowi na tej legalnej drodze.

Petersburg 20. września, Journal dc S ,‘ 
Vetersbeurg pisze: Dzięki śmiało ułożonemu i 
zięcznie przeprowadzonemu sprzysiężeniu, zostało 
jeneralne gubernatorstwo w wschodniej Rumelji 
zniesione. Powyższy dziennik nadmienia przy 
tej sposobności jedynie to, żc polityczna organi­
zacja wschodniej Rum ilji jes t dziełem mocarstw, 
uczestniczących na kong-esie berlińskim, ich 
więc je s t obecnie zadaniem wziąć całą sprawę 
pod rozwagę

Hohenburg 20. września. Następca tronu 
wielkiego księstwa badeńskiego, zaślubił dzis 
księżniczkę nasauską.

Sofja 21. w rz eśn ii. Wczoraj Wieczorem z o ­
stała rozlepiona proklamacja, muca której przyj­

muje ksiąie tytuł księcia północnej i południo­
wej Bułgarji. Panuje ogólny entuzjazm; Na wia­
domość, że Turcy zamierzają wpaść do kraju, 
przybywają ze wszystkich stron rezerwiści, ocho­
tnicy, dawni woluntarjusze i obrońcy przesmyku 
Szypki, aby się odaać księciu do dyspozycji. 
Ogół ofiaruje Rządowi wszelką pomoc dc obrony 
wschodniej Rumelji na wypadek inwazji tureckiej. 
Miasto przystrojone w chorągw i!, w kościołach 
odprawiają sie nabożeństwa dziękczynne. W ie­
czorem zajaśniała wspaniała iluminacja. Entuzjazm 
niesłychany. Książe przybył 20. do Kazanliku a 
21. stanie w Filipopolu, gdzie mu przygotowują 
świetne przyjęcie, mające świadczyć o zaufaniu 
i uniesieniu całej ludności.

Wiedeń 21. września. Fol. Corr. ogłasza
sygnalizowany jej tekt proklamacji księcia buł­
garskiego : „My Aleksander I. z łask W szech­
mocnego i woli narodu książę północnej i po­
łudniowej Bułgarji podajemy do wiadomości na­
szego narodu, że ludność wschodniej Rumelji, 
po zrzuceniu w dniu 18. bm. swojego Rządu i 
zaprowadzeniu Rządu prowizorycznego prokla­
mowała nas jednogłośnie księciem tejże pro­
wincji.

Życzenie narodu: połączenie obu krajów buł* 
garskich i dopięcie w ten sposób swojego ideału 
przyjmujemy, uznajemy unję jako fakt dokonany i 
przyjmujemy tytuł księcia obu Bułgaryj, Bułgarji 
północnej i południowej. Obejmujemy Rządy
prowincji i oświadczamy, że będziemy bronić ży­
cia wolności i własności wszystkich spokojnych 
obywateli bez różnicy wyznań i narodowości. “

Manifest oświadcza, że przedsięwzięto wszel­
kie środki, aby zabezpieczyć utrzymanie pokoju 
w kraju. Wszyscy, którzyby się temu sprzeciwia!', 
ulegną srogiej karze. Następnie powiada mani­
fest: „Spodziewamy się, że kochany nasz naród 
obu krajów bałkańskich, który wielkie dzieło powi­
tał z entuzjazmem, wesprze nasze usiłowania 
celem skonsolidowania świętego aktu: połączenie 
obu Bułgaryj, że poniesie wszdlkie ofiiry w obro­
nie unji i niezawisłości drogiej ojczyzny Niech 
Bóg wspiera nas w tem trudnem  zadań u. Dan 
w dawne., stolicy Wielkiej Tirncwie dnia 19-go 
września r. 1885. Aleksande .“

Wiadomości giełdowe.
W ie d eń  d n ia  21. w rześn ia  -o d r  10. m in. 46. A kcje 

krefiytowe 283’90, A n g lo -.u is i 10ń-—, A kcje banku U n ! i a  
78 —, Kolej K aro la  L udw ika 234-— , Połuffn. 134-— . 
R en ta  papierów a — •— . L is ty  zastaw ne ga lic . la oku h ip o t.

, 4'/a G alicyjski bank krajow y 91-75, O blig i 41/,,/1 
pożyczki kru jjw ej z reku  883 9 0 5 0 , Losy z rok** 
186! — •— , N spoleondor 9'95, R nbel papierow y 1-24. 
U sposobienie: eiclie

W ie d e ń  dni» 19. września godz. 1 min. 48. Akcje alp. 
tow. górn. 38-25, W ęg. akęjs kredyt. 288-50, Akcjf anglo- 
austi. 102-—, mej" banki Union S0-—, Akcje Kar >la 
Ludwik 83*50, Akcje kolei północnej 233-50, Akcje kolei 
południowej 1 1 4 . 7 Akcje kolei Alfoldz.kiej 18-5-75, Akf-.-e 
Staatsbahn 28S 80, Akcje kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 
231-—, Akcje Kolei węgier. półnoena-wsehodniej 170-—, 
Wiedeńskie losy 126 50, Akcje kolei Rudolfa —■—, Akcje 
kolei Albrechta —■—, Węgierskie obligacje państwa 
w złocie 109-75, Galicyjskie oblig. iudemn. 101-io, Losy 
regulacji Cisy 122-25, Losy Landerbanku 102-20, WęgiersKa 
renta 99-70, Akcje banku związkowego 102-50, Akcje banku 
obrotowego — —, Akcje kolei węgiersko-galieyjsklej — 
Akcje kolei państwowej —■—, Rubel papierowy l‘243/4, 
Węgierskie losy HS’50, Marek niemiecki —-—. Usposo­
bienie : uciśnione.

W ie d eń  dnia 19. września godz. 5. min. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 83'40, w srebrze So SO, Renta 
w złocie 109-90, 5°/0 aostr. renta marcowi 100-45, Akcje 
banku wiedeńskiego 868-—, kredytowego 288 B(k, Londyn 
125-05, Srel.o —•—, Napoleondor 9-91—, Dukat ces. 
men. 5-88, 100 marek niemieckich 61-40.

B e r l in  d n ia  19. w rześnia godz. 4. m i- 56. Rosyjskie 
banknoty 202 90, Akoje kredytow i 468; 0, L om bardy 
223-50, G alicyjskie 96-30, K olei rum uńskiej 60'90. Austrja- 
ckie banknot” 163-—. Po zam knięciu  g ie łd y : kredytow y 
287-—, L om bardy  — .

P a r y i  R en ta  8*Ja 80 97.
T e le g r a m y  zb o żo w e  d n ia  19. w .ześn ia  — W i e ­

d e ń :  P szen ica  — •— , do — •— , złr., 'y to  — ■—  do — -— 
z łr., jęczm ień  —-— do —•— z łr ., knknrudza —'— do 
— •—  złr., owies —,—  n a  — — , okowita p r. 10.000 liter 
p ro cen t 26’75 do 28-—  złr. B u d a p e s z t :  P szen ica  100 
kilogram ów  (na wio_nę) —•—  uc — złr. ,  rzepak 
fna sierp ień -w rzesieó ) — zł i .  B e r l i n :  P szenica  żółta 
(na wrzesień) 153-— m., żyto — •—  m-, spirytus 
loco 41-60 m., olej rzepakow y —' —  m. P a r y . i :  mąki 
159 klgr. 49-50 fr., olej rzepakowy —•—, spirytus—■— fr.

N a fta .  W i e d e ń :  dnia 19. września: 14’— do 14-85. 
B r e m a :  7'50 do —•—. H a m b u r g :  7 50, na wrzesień 
7 50 na paźd.-grudzień 7 65. A n t w e . p j s -  na wrzesień 
1S •/, N .. wy-Y o r k: 8 3/,. F i 1 a d e 1 f j  a $ U-

Apteka RUCKERA we Lwowie
poleca 4

Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych 
gatunkach po ceuie 2 ałr. do 3 atr. 50 ct. ora* malagę.

S i ó d m y  m i ę d z y n a r o d o w y

Targ zbożowy we Lwowie
połączony 2347 3— o

1 r ' t m  i premiowaniem cl<melu krajowego
odbędzie się dnia 6. i 7 października r. b.
w witlkiej sali ratuszowej od godziny 10 j .  rana 

do 2. po południu.

3°/0 Ł  O  S  Y
ces. król. uprzyw. 

ans'r. Towarzystwa kredytowego zieui.ikiog '
Główna wygrana złr. 50.000.

1’ol-znie sześć ciągnień.

Storfodaje za gotówkę po kursie dziennym 
także w spłatach mies ęcznych po złr. 5.

A 1T6 UST SCHELLEEREUG
I>OM T5ANKOWY i KANTOR WYMIANY 

W E LW O W IE. 0

3°/0 L O S Y
anstr. Banku kredyt, ziemskiego

rocznic 6 ciągnień
Główna wygrana złr. 50.000

jakoteż
4-°/0 J j fF H U

wigierskiego banku hipotecznego
rocznic 3 c iąg n ien ia

Główna wygrana złr. 50.000
korzystne d la  lokacji kaucji sprzedajouiy 

po niżej kursu  dziennego

M I L  i LILti
DOM BANKOWY i KANTOP WYMIANY

E olceen ia  z prow incji "•ykomijeiny 
I bezzwłocznie bez doliczen ia  proivizji, 
1 także za zaliczką. 2083 14—0 2



4 .... IE N N IK  P O L S K I

E. BRULARD
maitre de franeais loge maintenant rue 
Sykstuska 35, au premier. 2389 3--6
Poszukuję do mej kancelarji notarjalnej

kouuypienta.
Ukwalifikowanym do zastępstwa rl jży 

pierwszeństwo. " 2403 1—3
Tarnów. W ię c k o w s k i .

z cztero 'etnisj praktvką w jednym z piei- 
wszorzędnyeh majątków, posiadający ?ii£- 
sZj, e g z a m in  p a ń s tw o w y  z  o d szcze -  
g ó łn ie n ie m , poszukuje posady od 1. 

stycznia 1886 r.
Zgłoszenia pod adresą: J .  K .  poste 

restante Radłów. 2368 4—4

STANISŁAW NIEWIADOMSKI
ukończywszy z wyszczególnieniem kon- 
serwatorjum we Wiedniu, udziel a nauki
harmenji, kontrapunktu, historji mu­

zyki i gry fortepianowej
w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgo 
Ludwika Marka (Rynek 9), u siebie 

w domu, lub po za domem.
Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniony 

Instytut, oraz Stanisław Niewiadomski 
ulica Brajerowska 1. 6 parter na prawo, 
w godzinach od 11.—1. w południe i od 
3 .-5 .  po połuaniu. 2343 17—0

Wyłączny hurtowny sLłac komisowy papieru
w y r o b u  k i r a j c w e g o

BRACI KOLISCHER w Czerlanach
o r a z

skład komisowy papieróu listowych
GUSTAWA RAEDERA & Spółki

Marsch.en.dorf w Czechach
p o l e c a  2321 5—6

JULIUSZ REISS
w nowym lokalu przy ulicy Teatralnej I. 11, n. we Lwowie.

w ozdobnych koszach ręcznych, 5 kilo 
wagi, rozsyłam ranc« do wszystkich 
stacyj pocztowych mcnarchji, za poprze- 
duiem przesłaniem za 5 centowym prze­

kazem pocztowym złr. 1*30 za kosz.
Trzy kosze na raz złr. 3*40. Cenniki 

jabłek, serów, grzybó— i rozmaitych deli­
katesów na żądanie franco. 2383 2—7

EMIL CZIBUR
w  Jo1hv*) n a  Węgrzech.

Ś w ie iy  t r a n s p o r t

Koszul męskich
w- ogromnym wyborze i najlepszym 

gatunku oraz
kalesonów, szkarpetek, 

kołnierzy i manszet
najnowszego f a s o n u  nadszedł do 

M A G A Z Y N U

„A LA VILLE DE PARIS“
. f  P la c  H a l ic k i  l. 2  
(obok handlu specjalitetów). 

2329 6—O Z szacunkiem
G a b r y e l  S ta r k .

WEYLA
f o t e l  o p a l a n y ,

je s t aparatem najprakty- 
' zniejszym kąpielowym. — 
Bez kosztów i zachodu cię­

ła  kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Yyczerpujące cenniki illustrowane gratis.

L . W  E  Y  L ,
k. k. Pri -Inhaber, Wien, Wallfischgasse 3,
Vrannen JDouche - Apparate, Closets, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych ratach. 2118 4—0

G - U . c a . . w « , m
i misternym zapachem, trwałą] skute­
cznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiania i wzmacnia­
nia nerwów, łagodzenia bolu zębów, 

odznacza się n agina
Woda Polska „Eau de Pologne".

Z a k ła d  c h e m ic z n o -k o s m e ty c z n y

MARBACH i LANDAU
w Brodach.

Skład we Lwowie w aptece Zyg- 
Ruckera; w Jarosławiu w apt. Wisło­
ckiego; w Złoczowie u A.nny Roth.

Plecionki po złr. 1*20, mniejsze 
flaszki po 65 cnt. 2262 29—0

O t w a r c ie  k u r s u  w y ż s z e g o  p e d a g o g i c z n e g o
1 konwersacji w językach francuskim i niemieckim

■w m o i m

Zakładzie wychowawczo-naukowym
nastąpi

dnia 1. października b. r.
Zapisywać się można codziennie od godziny 2. do 4. po południu Rynek 1.15,
2392 3-0 2v £ a r j a  23 i e 3. s 3s a -

1

O d  S .  p a ź d z ie r n ik a  fc>_ r_ w y o łx o d z ió  "będzie w e  L w o w i e  -

,JM A D Z IE JA “
dwutygodnik z wykazem bieżących ciągnień losów, listów zastawnych, obligacyj indemnizacyjnych i innych i.apie-

row wartościowycn, Wiadomości bankowe, giełdowe i t. p.~R.Łr•ąr ii'. ] tnr tu •

-A-TJ*G-TJST SCHELLE1TBEE&
D o m  b a n k o w y  i  K a n to r  w y m ia n y  w e  L w o w ie .

Pierwsze tego rod: aj u czasopismo w języka polskim.
Przedpłata rocznie wynosi: we Lwowie złr. 1 — z dostawa do domu 1 złr. 20 cnt., na prowincji i w państwie

austrjackiem 1 złr. 30 cnt.
N u m e r  p o je d y n c z y  k o s z tu je  6  cn t.

I *  D lf t  u n i k n i ę c i a  m o ż l i w y c h  s t r a t  powinien każdy właściciel losów i papierów wartościowych abo* 
nowac „Nadzieję.^

Numera okazowe na żądanie bezpłatnie i franco.
Przsdpłatę i ogłoszenia przyjmuje we;Lwowie: Administracja „Nadziei".

A U G U ST SCH E LLEN B E R G
DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY we Lwowie.

z  B a d e n  i  Y ó s l a u
słodkie i dojrzałe, po złr. 2'BO kosz 
5 kilogram., franco do każdej stacji 

za pobraniem pocztowem

Antoni Riess,
Baden pod Wiedniem.

ST. MAKOEflCZ
w e  L w o w i e .  R y n e k  1 . 4 2 ,

r
p a r o w y ,  wolno 
stojący o sile czte­
rech koni, w bar­
dzo dobrym stanie, 

tudzież p o m p a  wodna, dzia 
poleca 2008 4 i—o I łająca za pomocą pary i roz- 

e zu/pełnie świeżego transportu | mai te przyrządy transmisyjne,
są do sprzedania za umiarko 
waną cenę. Ulica Gródecko 
Janowska 1. 8, I. piętro.

Niżej podpisany zawiadamia P. T. Pt- 
blicznosć, źe po odbyciu przez dłuż­
szy czas praktyki na Sinice denty­

stycznej na wszechnicy w Halli, pod kie­
runkiem prof. Dr. Hollaendera, osiedlił 
się w Czerniowcach i wsze. kie 
w zakres dentystyki wchodzą­
ce czynności według najnu • 
szych zasad nanki wykonnło.

Ordyn"je od godziny 8. — 12. przed 
i od 2. — 6. po południu. 2077 42—0

Piotr Kadajsk'
w Czerniowcach ulica Ruska 1. 9.

przewyborne w smaioi i zapachu 
przez S tacz sprowadzane

I J E R B A T Y
c h i ń s k i e

N.

N.
N.
N.
N.
N.
N.
N.
N.

G. i  Z a M  r t o t a w  
w  K r y m y

a mianowicie: */, ko
0. „Assam-Pecco-Mandarin“ naj- zł. 

przedniejsza mieszanka arom. 5'—
1. ,,Taszu" Perła chin, żółto-kw. 4 40
2. „Juntojczan Pecha", białokw. 4-—
3. .,NaLtiźyn“, czarna mocna . . 3-20
4. „Souchong", mało narkot.. . 2-80
5. „Congo“, familijna dobra . . 2'— ■ , , j ir , . , ,
6. P ro s ze k  herbaciany*1 . . . i 5 o  otwarty od lu. maja do koiica w r ie fn i i .
' ,,Wys ewki“, z najlep. herbat. 1'70 | J____________________
8. Souchong", najprzedniejsza w

pod kierownictwem

Dr. Henryka Ebersa

oryg. drewnianych skrzynkach 4-— 
N. 9. „Souchong", powyższa na wagę 3‘60 
N. 10. „Czarna karawanowa", Were-

szczenki, fun, rosyjski . . . 4 80 
N. U . „Kwiatowa karawanowa", We-

»«»cxenki, funt ros.................. 6’—

WEBA KING.
Weba Klag" Jest 60 proeeat

tlei
r li 
leż’

g “ I z w y k le  p H is  e  etaw tae w

teazią id  swylclego płótna- 1 prxn 
bretoą trwa- 
r» t»  „Weby

wyieaa takewy trayl 
ieaeią. Nie należy pi 
King" I zwykle pW ii 
Jednym i tym samym rzędzie.

„W eb a K ing*- apo rząd zoną je 
x n a j p r z e d n i e j s z e j  s z w a j c a r ­
s k i e j  p r z ę d z y ,  zw. „Draht Garn". 
Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież wyrugowała z powodzeniem 
owe gatunki płócien, które sporządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
słabych, a które przez chemiczną apre- 
turę resztki swej trwałości tracą.

Próbki „Weby King" bezpłatnie i

p r z e k o n a ć  s i ę  o n i t s p o ż '  tej  
t r w a ł o ś c i  i d o s k o n a ł o ś c i  na-  
s z - g o  t o wa r u  i nikt niech nie ku­
puje „Weby Ług", dokąd się w spo­
sób powyższy nie przekona, i w razie 
nabycia otrzyma t^war dóbr", który 
kuj j (oego nigdy nie zawiedzie. Ocz; - 
wiście sba King" musi pochodzić 
od nas ponieważ bardzo możebnem jest, 
że P. T publiczności] zamiast prawdzi­
wej King“ podsuniętem być
moż̂ . co sinego.

Znak jest urzędownie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostanie »ąuownie 
ukaranym. _________

C e n y  „ W e b y  Ki ng" :
1 sztuka 78 otmr. szer., 20 mtr.

długa, na bieliznę grubszą złr. 7'— 
1 sztuka 88 ctm. szer ;a, 20 mtr. 

długa, na cienką damską męzką 
i wszelką łóżkową bieliznę złr. 3*50 

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa, na 6 prześcieradeł bez 
szwu, rażde 2'/, mtr. dług. złr. 11'80 

Ten :*m itunek 200 ctm. szerr
k ie .............................................złr 12’80

1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
długa na bardzo cienkie prze­
ścieradła ..................................złr. 13-—

Wyrób nasz „Weby King" nabyć 
można n iefatazow any jed y n ie  w na­
szym składzie  ̂ 2023 42—0

w© Lwowie
ulica Karola Ludwika 1,1.
M.BAYER i Spółka.

około 200 morgów czarnoziemu w 
Obertynie o półtora kilom etra od 
miasta, o 10 kilom, od stacji Kor- 
szów oddalony, w jednym  kawałku, 
w dobrem położeniu, z dobremi bu­
dynkami gospodarczemi i mieszkal­
nym domem o 7 pokojach jest z 
wolnej ręki do sprzedania.

Przy gruncie może pozostać 
13.500 złr. Zasiewy ozime i jare 
odpowiedne.

Bliższa wiadomość u właścicela 
Stani iława Bursy w Kossowie.

Do rozparcelowania bardzo od­
powiedni. 2359 3—3

Ekstrakt rośMnny
(Vegetabilien ekstrakt)

Dr. 8CHWEI GE BA
pod gwarancją w przeciągu 4 tygodni 

wszyrtkie skutki onanji, jako to : polucje, 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ­
tkach choroby nerv ow i mlecza pacierzo­
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe 

w jak najkrótszym czasie.
Dostać można flakon po 2  złr~ wraz 

z opisem użycia i korespondencją bezpo- 
śi dnio u 2094 6—21
Dr. Shnwelgera w  Wiedniu

V I I I .  L a u d o n g , 2 9 .

KAROL BAŁŁARO-
pod „Złotym Kogutem* we Lwoyriń

poleca 2316^^7—0 
z u p e łn ie  ś ie ie ż y  t r a n s p o r t  

chińsko-rosyjskiej/

H E R B A T Y
ciemno naciągającej, pr. jewybornej w smaku 

i zapa hu.
*/, kilo Congo cesarskiej.......................2’20

„ Familijnej .  ...........................3’20
*1, „ Melange de Au. .kau . . . .  4'20

Imperial . . i ...........................5'20
Wysiewkóy 'własnego wysiewu 1'70 

„ sprowadzanych . 1‘50 
Souchoag w orygin. opakow. 4-— 

’ Mnerbaty angielskie, francu- 
reńskie nadzwyczaj smaczne.

‘/i but.

I
i

IBogra-t jroci 
szczęśliwym i zadowolonym

zrobiło mie przez p. prof. B. Orlice, 
Berlin, Friedrichstrasse 21

wygrane terno
P. prof. R. Onice w Berlinie dewizę 
„bogaty, szczęśliwy i zadowolony" naj­
zupełniej ziścił, za co tysiączne 
dzięki.

Pisek A lo jz y  N o w o tn y  
zegarmistrz.

Listy wygrywających tern gratis 
i franco. 2342 2—2

ff  M m l  E. firajerow
ulica Brajerowska 1. 6.

5 pokoi, przedpokoik, weran­
da, kuchnia etc.

Ulica Kazimierzowska 1. 37 i 39 (wchód 
również z ulicy Jagiellońskiej).

3  pokoje z kuchnią w oflcynash 
z oknami o ogrodu.

Sklepy, Składy, Wozownia.
Bliższej wiadomości udziela Admini- 

stra cja tejże realności (ulica Kazimierzo­
wska 1. 37). 2109 9—0

F A R B Y
do malowania dachów, w naj­
lepszej jakości, tarte w podwój­
nie gotowanym pokoście, do­
starczają do każdej stacji 
kolejowej frcmco,  taniej 

jak każda konkurencja

im  i em
we Lwowie Rynek 1. 88.

K S IĘ G A B N IA
K. ŁUKASZEWICZA

we Lwowie
plac Marjacki, Hotel Żorża.

D z ie ła  A l .  D u m a sa :  
H rabia Monte Christo

8 tomów. Cena złr. 7’20.
M a r t w a  IE% ęka

4 tomy. Cena złr. 2’40.
Trz eh. Muszkieterów

6 tomów. Cena złr. 3'60.
W  d w ad zieśc ia  la*'później

8 tomów. Cena i i i ,  _-80. 
W icehrabia  djb Jiragellone

18 tomów. JJcna złr. 10‘80.
Do nabycia we,wszystkich księgarniach.

c O t K M A C

4.—  
4.50
5.—

i

m z Jamaiki
umu najlep. bardzo starego 2‘—
„ „ starego . . . .  1'50 75
B„ dobrego l  120

r. „ • - • - OUn n_ « • • • 1
Z Z . ■ . - '5 0

(K o M ) ię iB f jn f
Fine Champagne

z najsławniejszych domów w Cognac
Salignac et Comp. 10 letni flasz. złr. 2.50
Bouteleau et Comp. 15 „ „ „ 3.—
Móukow et Comp. 20 „ „ „ 3.50

„ Carte d’or 25 „ „
Bouteleau et Comp. 25 »
Salignac et Comp. 30 „

WIKA
ttare tokajskie, zieleniaki, bordeaux, 

reńskie i szampańskie
z n a j s ł a w n i e j s z y c h  p i w n i c  

polecają ,iandle

St. Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 42 i

Sadłowski i Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1. 23.

Poszukuje się
a g e n tó w

pod korzystnemi warunkami za wysoką 
prowizją lub stałam wynagrodzeniem. -  
Oferty . ,,.aszL się przesyłać pod adresem: 
Teodor Reiner, Hamburg. 2382 5—10

Vóslauskie winogrona
kuracyjne. 2349 5-5

Ro-syłam za pobraniem pocztowem franco : 
5 kilowy kosz yoslauskich winogron

kuracyjnych.......................................... 2'60
5 kilową óeczułeczkę (4 litry) starego 

w a czerwonego yóslauskiego . . 3‘50 
5 kilową beczuł. (4 litry) ognistego

moszczu yóslau sk iego ...................... 2'50
5 kilową, beczuł. (4 litry) najlepsze 

ja b łeczn ik i.......................................... 2-—

X KLEIN. TOsian, Hoctistrasse.

eęons de franęais et d’anglais 
— ainsi que la conversation — 

s’ adresser pour informations a Mme 
Tetzloff de 2 a 4 heures — Rue 
Halicka Nr. 46 — le r  etage dans 
la cour.____________________2390 3—3

Rządca dóbr
młody człowiek z ukończoną wyżs?ą szkołą 
rolniczą w Wiedniu i kilkuletnią prak­
tyką, mogący się wykazać najchlubniej- 
szemi świadectwami, poszukuje odpowie- 

dnej posady w kraju lub zagranicą. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza nadsyłać 

pod adresem: S . W. poste restante
DżurynJ 2404 1—3

K A W l f
lepsza jak  prawdziwe i nieprawdziwe

„SYRIUSZE“
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2073 49—0

HANDEL KORZENNY

ST. WOJCIECHOWSKIEGO
r ó g  u l i c y  Cborąiczyzny.

P rz e s tro g a !
i- ł Poni6Wa.̂  dowiedzieliśmy się, iż pomimo przestrogi naszej : dnia 301. 
linopada 1883 roku, pewne osoby żerują się nieprawnie jako agenci nasi go 
domu, te zwracamA znowu uwagę na to, że tylko

p a n o r ę

Henryk Baderle <Ł Co. w Wiedniu
są upoważnieni ofiarować Cognac naszej n arki i tylko wtedy ooej-,
mujemy por^kę za prawdziwość towaru, gdy wspomniani panowie pośredni- 
czyli przy zawarciu interesu. * .

Korzystając ze sposobności dziękujemy P. T. odbiorcom naszym z: 
ZLUfame, jakiem nas tak hojnie zaszczycali i prosimj ażeby nie' odmawiali 
go nam i nadal. 3̂7,  g__g

Blsąuit, Dnboncbe & Go.
= 5 R R R P P P ( S » :

Jfa porę jesienną i zimową

Magazyn Konfekcji Damskiej
. ł  liiuyera Następcy „

Lwów, ul. Hetmańska l. ł
otrzymał co było najnowszego z P aryża, Berlina i Wiednia 

okrycia jesienne od 15 złr. do 50 złr.
PALETOTY z najnowszego materjału Nop’pe od . . . 20—50
DOLMANY „ „ „ „ . . . 2 0 -5 0
XAQUIT „ . „ „ . . . 1 0 -2 5
Wielki wybór TŁASZCZOW watowanych i podbitych futrem 

od złr. 30 do 100.
ROTONDE watowane i podbite futrem o d .....................2 0 -L50
KOSTIUMY salonowe do wychodu o d ..................................20— 50
MATINEE „ „ .................................... 1 —3(

W ielki wybór materjałów na łokcie^___
B f lT  Zamówienia wykonują się jak najsumienniej. " R N

OOOOOOOOOOOOOOO

Stany osłabienia,Staszego lekarza sztabowege dr. Millera

Wstrzykiwanie Miraculo
i pigułki bez niebezpieczeństwa i bez polucje, impotencję, osłabienie siły 
boiesci każdy wyciek cewki moczowej, męzkiej (następstwa onanji) tak u mło- 
trypra (białe upławy) w kilku dniach, dych mężczyzn jako też u starych leczą 
także w wypadkach zastarzałych, gdzie pod gwarancją sławne na cały świat 
nie pomagał żaden inny środek, leczą preparata z Miraculo starszego lekarza 
gruntownie i  bez z tych następstw. — sztabowego dr. MiMIc ra. — Cena 3 złr. 
Cena 1 złr. 60 ct., z pocztą 25 ct. więcej. 10 ct., pocztą 25 ct. więcej.

Zamawiać można tylko w St. Georga - Apotheke des M ax 
Schneid, Wien, 5. Bezirk, Wimmergasse 33, dok -1 adresować należy 
wszelkie zamówienia. Skład we Lwowie w aptece P. Mikolascha. 2236 5—6

Premjowane na wystawach światowych:
'w Londynie 1867, w Paryżu 1867, 
w Wiedniu 1873, w Paryżu 1878.

£oartepxstaa.3r aa.st irsi/tp
dla Wiednia i dla prowincji

k o n c e r t o w e ,  s a l o n o w e  i k r ó t k i e
jak również pianina z fabryki na cały świat znanej firmy eksportowej Gottfr, 
Crnmer, Willi. Mayer we Wiednia, po 380, 400, 450, 500, 550, 600, 650 złr.

Fortepiany innych firm 280—350 złr. 2037 22—30
Olavier-Versch!eiss u. Leih-Anstalt v. A. Thierfelder, Wien, VII. Burggasse 17.

Sześć medali zasługi i dyplom uznania 
za niezrównane wyroby kosmetyczne i toaletowe’

"Białe i piękne rece!!!
Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybielają i wydeli- 

katniają po kilkakrofnem natarciu
uBEimaE BOŚLINNYII.

Słoik po 80 cnt.

GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk
dla wydelikatnienia zgrubiałego^naskórka. Pudełko 50 cnt.

Proszek do czyszczenia paznogei
do nadania paznogciom białości, różowego odcienia i pięknego 

połysku. — Pudełko po 25 cnt.

Siodełka do polirowania paznogei
1 złr. 25 cnt.

Szczoteczki, piluiczki, kostki
do czyszczenia i formowania paznogei od 40 cnt. do 8 złr.

J A N D U S l  A T 0 W I C 2
we Lwowie, sklepy własm, alica Kopernika l. 3, 

ulica Halicka róg Wałowej, Hotel Europejski plac Marjacki 
i filia w  K rak ow ie, Suk iennice 1. 20. 2007 20—0

KANTOR WYMIANY
e .  k .  u p r z y w i l .  g a l i c .

AKCYJiGO BANKO HIPOTECZNEGO
kupuje i  sprzedaje

w s z y s t k i e  e f e k t a  i m o n e t y
pod warunkami najprzystępniejszemi

5°|o Listy hipoteczne,
jako też

5°, Premiowane Listy Mpuieczne,
które według prawa z dnia 1. lipca 1868 (Dz. P. P. 38 Nr. 93) 
i najwyż. postan. z dnia 17. grudnia 1871 r., mogą być użyte do 
lokowania kapitałów funduszowych pupilarnych, kaucyj małżeń­

skich, wojskowych, na kaucje służbowe i wadja
są, -w tjrrja. 3sa.aa.torz© ćLo naToycisu

1 6 *  Wszyfetkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło­
cznie po kursie dziennym bez doliczenia prowizji. 20io 26—0

Wydawca i redaktor odpoir ‘tdzialny: J ó z e f  L a s k o w n i c k i . ' Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem J a n a  M i t t i ga .


